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„Kraków 19 października. 
„ Wyjazd margrabiego Paivy, ministra por- 
tugalskiego z Paryża do Iazbony; różnym 
ulega tłamaczeniom. Według jednych, poro- 
zumiał się on z hr. Walewskim przed od- 
jazdem, a teraz idzie tylko o to, aby na- 
kłonić rząd portugalski. do zwrócenia okrętu 
„Charles Georges* i wypuszczenia na wol- 
ność kapitana Rouxela, żostawiając kwestyę 
indemnizacyi do rozstrzygnięcia trzeciemu pań- 
stwu, któreby sobie Francya obrała za po- 
średnika. Wszakże gdyby tak było, gdyby 
Francya była przystała na propozycye mi- 
nistra portugalskiego, pódróż jego byłaby 
piepotrzebną, Telegraf mógł obecność jego 
w Lizbonie zastąpić, a gabinet Necessitades 
postępując sobie stosownie: do 'tój ugody, 
mógłby uniknąć: wręczenia: ulfimatum fran= 
cuskiego przez margrabiego Bisle de Siry. 
Po wręczeniu bowiem onegó układy Się 
utrudnią, zwłaszcza, że rząd portugalski u- 
stępując dwóch pierwszych! warunków, żąda 
w zamian, aby okręty „Donauwerthć i; Au- 
sterlitz* opuściły ujście Tagu. Pomimo ca- 
łego pośpiechu, z jakim podążył poseł por- 

` tugalski, wyprzedzi go p. de Piennes wio- 
zący ultimatum na parowćj korwecie wojen- 
nej „Coligny“.  Margrabia Paiva według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, przybędzie 
do Lizbony już po wręczeniu uliimatum, bẹ- 
dzie, więc tylko mógł wpłynąć na odpowiedź 
gabinetu portugalskiego, ale nie: będzie w sta- 
nie wstrzymać jego skutków. - 
< Słusznie więc zdaje się wnoszą zkąd inąd, 

iż nie przyszło do porozumienia się między 
hr, ` wskim a posłem portugalskim, bo 

w takim razie ułtimatum nie byłoby tak spie- 

sznie wysłane. Wprawdzie zdaniem pier- 

wszych, w ultimatum uczyniono niektóre 
zmiany, pominięto wysokość wynagrodzenia, 

a tem samem rzecz o wynagrodzenie będzie 

można odłożyć na późnićj. Zawsze jednako- 

wóż tradno przypuścić, aby Francya nawet 

i w tym razie przyjęła pośrednietwo trze- 

ciego państwa. Honor pawilonu francuskiego, 

według jednych, wymaga tylko zwrotu za- 
branego okrętu i' wypuszczeniaj na wol- 
ność kapitana; według drugich, nie ma 
zadośćuczynienia bez wynagrodzenia strat 
poniesionych przez właściciela. Francya nie 
może przystać na zgodę bez załatwienia kwe- 
styi indemnizacyjnej; okręty jéj: przeto nie 
mogą opuścić ujścia Tagu, zanim Się spór 
całkowicie skończy. Podróż więc margrabie- 


go Paivy, może być podjętą w celu tylko 
dokładnego: zawiadomienia rządu porlugal- 
skiegó '0 usposobieniu rzeczywistem gabinetu 
cesarskiego. Są okoliczności i względy, któ- 
rych noty najbardzićj szczegółowe i poufne 
wypowiedzieć nie mogą, zwłaszcza po tylu- 
krotnych doświadczeniach, że najbardzićj po- 
ufne noty: dyplomatyczne częstokroć na jaw 
wychodzą. W podróży: posła portugalskiego 
jest bezwątpienia pewna rękojmia, że spór 
załatwi się bez uciekania się do ostatecznych 
kroków, jest w nićj. zapewnie zamiar Fran- 
cyi; aby uniknąć nawet zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Portugalią, ale domysły 
względem już zapadłego porozumienia się 
nie mają jak B: dóstatecznej podstawy. 
Tymczasem zdarzył się w Lizbonie wy- 
padek, który "mógł łatwo bardzo zajątrzyć 
spór obecny i pogorszyć położenie rzeczy. 
ról Dom Pedro przejeżdzał. temi dniami 
na korwecie „Bartolomeo Diaz“ koło okrę- 
tów wojennych francuskich stojących na ke- 
twicy w porcie lizbońskim. Flaga królewska 
powiewała u wielkiego masztu korwety por- 
tugalskićj. Zwyczajem przyjętym okręty ob- 
ce winzy pozdrowić flagę królewską salwa- 
mi artyleryi, Baterye okrętów „Donauwerth* 
i „Austerlitzć nieodezwały się. Opinia pu- 
bliczna w Lizbonie uwążała milczenie tó za 
obelgę , a minister spraw zagranicznych wy- 
stósował w téj mierze notę do posła fran- 
cuskiego. W dzisiejszem położeniu rzeczy, 
i przez wzgląd na rolę jaką kraty francu= 
skie odgrywają w Lizbonie ,. itchybienie to 
w zwyczaju przyjętym przez całą marynar- 
kę europejską, wydawało się nieco podej- 


LZAS 


rzanem. Odpowiedź posła francuskiego prze= 
konała, że w całem zdarzeniu nie było wca- 
le rozmysłu. Ani kontradmirał ani kapita- 
nowie: okrętów nie byli uprzedzeni o prze- 
jeździe króla; nie znajdowali się przeto u bur- 
ty. W ich nieobecności podwładni nie mieli 
prawa dawać ognia z armat. Ograniczyli się 
przeto widząc kórwetę z flagą królewską, na 
oddaniu innych wszystkich honorów prócz 
salw artyleryi. Wywieszono natychmiast. na 
okrętach pawilony portugalskie,  uderzono 
w bębny, wystąpiło na pokład wojsko, ob- 
sądzono raje, zgoła oddawano hołd fladze 
królewskićj jak należało. Spodziewają się 
przeto, donoszący o tym wypadku korespon- 
denci z Lizbony, że odpowiedź francuska 
zaspokoi drażliwość, która w tej chwili wiel- 
ką się być zdaje w umysłach Portugalczy- 


—_ Rok_1858. 


Frzyjmzją się do: umieszczenia w Inseratach. 


Od wiersza drobnego 


do Bióra Exp 


Lrśrr niefrankowane 


ków. Dodać też wypada, że drażliwość tyl- | 
ko mogła widzieć w milczeniu bateryj fran- 
cuskich chęć umyślną ubliżenia królowi. Nie 
jest to bynajmniej w zwyczajach marynarki 
francuskićj, a Franeya jest zbyt silną, aby 
się do; podobnych demonstracyj udawać po- 
trzebowała. Mniej: zaś: niż innemu monarsze 
chciałaby zapewne uchybić królowi portugal 
skiemu, któremu niedawno w Paryżu okazy- 
wała przychylność, podejmując go z tą wy- 
kwintną gościnnością , jaka, cechuje nie tyl- 
ko dwór ale i cały naród. francuski: 


KŃ orespóndeneya Czasu. 


airo Lwów 14 października, 
(z.) „W Zakładzie im. Ossolińskich odbyło się 
wczoraj uroczyste doroczne posiedzenie naukowe. 
Zagaił je zastępca kuratora odczytaniem sprawo- 
zdania z czynności Zakładu w bieżącym roku. Spra- 
wozdanie swe rozpoczął od wymienienia osób, któ- 
re się bądź własnemi dziełami, książkami lub in- 
nymi darami,, bądź jakimkolwiek sposobem Zakła- 
dowi w roku bieżącym przysłużyły. Szereg wymie- 
nionych osób, którym zarazem. p. zastępcą kura- 
tora wdzięczność w imieniu Zakładu wyraził, świąd- 
czy o niemałem współczuciu, jakiego Zakład tak 
w,świecie uczonym, jako tóż u pabiónośi do- 
znaje. W ogóle sprawozdawca w bardzo pomyśl- 
nem świętle obecny stan Zakłady iii a ai y Przy- 
bywa Zakładowi co rok niemało skarbów nauko- 
wych, zwiększa się znacznie liczba książek, wzbo- 
gacają zbiory archeologiczny , i ; numizmatyczny, 
mnożą się i rozszerzają jego stosunki naukowe, 
wzrastają funduszc, porządkuje się majątek Zakła- 
du i coraz pomyślnićj dochody równoważą si 
z rozchodami. Między darami, które w r. b. Zakła 
otrzymał, eaaa A sprawózdawca przez Ce- 
sarza Aleksandra przysłane Starożytności rosyjskie 
składające się z.czterech pIE elo tate 
wanych rycin in folio, i jednego tomu objaśnień, 
które to nader kosztowne dzieło sprawozdawca słu- 
sznie do najpiękniejszych naszego czasu pod wzglę- 
dem typograficznym policzył. Zbiór archeologiczny 
został zwiększony cennym darem Jego Ekse, hr. 
Namiestnika, który ofiarował do muzeum Zakła- 
du miecz obosieczny, długi, ze złotymi prążkami 
w pośrodku brzeszczotu, pochodzący z XIII lub 
z początku z XIV stulecia, wykopany w okolicach 
Bełza. Przejeżdżający w miesiącu lipcu przez Lwów 
p. Baraniecki, brat zmarłego śp. arcybiskupa lwo- 
wskiego, obdarzył zbiór numizmatyczny pięciąset 
rozmaitych monet srebrnych. Pan Hibat inger 
darował cztery obrazy Bina z których jeden pę- 
dzla w ace z naszych malarzy. p. Tytus 
hr. Działyński przysłał w darze kosztowne wyda- 
nie Tomicyanów. Przybyły tóż do zbioru rękopi- 
sów cztery nowe kodeki. Pan Elwin Thorson 
mianowany profesorem w Kopenhadze, bawił przez 
parę miesięcy w lecie we Lwowie, zralazłszy mno- 


gie do poszukiwań swych naukowyh w bibliotece 
akładu zasoby. Za jego pośrednictwem zawiązał 


CZĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZNA, 
OPOWIADANIE 


BOHATYRA ROMANSU. 

(Ciąg dalszy). i 
Wróciwszy do siebie długo chodziłem dużemi 
okami paląc nie wiem już które cygaro. Swie- 
cilo się ciągle w oknach Leontyny; i ona nie 
śpi! Po cieniu na firance domyśliłem się że pl- 
sała — co wieczór zdaje sprawę rodzeństwu z dnia 
„każdego. Mówiła mi o tóm, nie domnyilajaę się, 
żę byłem od kilku dni świadkiem wszystkich ji 
zajęć, niemal łzy każdej. Niepodobna było myśleć 
9 spaniu, a serce miałem tak pełne! — Usiadłem 

1 wziąłem pióro: ć 
„Spojrzyj Wacławie na datę listu mego, win- 
»Szuj mi, i ciesz się wraz ze mną, Jestem... nie 
»powiem jeszcze najszczęśliwszy z ludzi; alem o- 
»żył, zmartwychwstał moralnie, jestem nawet szczę- 
»śliwy dzisiaj — to ci spiesznie donoszę, bo twoje 
„»Poczciwe serce. podwójny weźmie w tém udział. 
„Wązka tylko ulica dzieli moją kwaterę od mie- 
„Szkanią twój siostry. Ona ci opisuje zapewne szcze- 
»góły. naszego spotkania; lecz wrażeń moich... 
a sam niepotrafiłbym wytłumaczyć. Zresztą ty- 
„Dyś mnie może niezrozumiał. Sto razy prawiłeś 
„© o doskonałościach sióstr twoich, a powiedzial- 
„żeś mi choć raz, że widzieć „01 
„dla nićj to jedno? — że oszalałbym dla nićj gdy- 


Leontynę i oszaleć 


„by awanturnicą była... Osądź tedy co się teraz 
„dziać ze mną musi. Podaj mi dłoń bracie! w Bo- 
„gu nadzieją że nam zabłysną jeszcze dni błogie, 
„dni twoich ulubionych marzeń, które się nigdy 
»ZAścić nie miały. Lecz kto wie! Od kilku dni do- 
„Piero się znamy — mnie się zdaje, że ją zaam od 
»Przplócia na świat, i już nie pojmuję, jak można żyć 
„bez nićj, Ale ona Wacławie, ona ma dla mnie 
„głos pieszczotliwy, wzrok czarujący, uśmiech a- 
„nieiski, ale to wszystko ma i dla mojego buldoga— 
„taką ją Bóg stworzył, natura hojną była dla nićj 
„matką. Nię żartuj ze mnie Wacławie! nie bardzo 
„Wiem co piszę — potrzebowałbym mówić z tobą, 
„ale nie mogę, Nie dla tego żebym ci chciał kryć 
„myśli moje — + już je odgadłeś — ale dla tego, 
„że patrzę ną jéj okna, że sam siebie nie pojmu- 
„ję, że Stan ten tak nowy dla mnie... O jeżeli to 
„miłość |... tedy ni dy jeszcze nie kochałem! Ju- 
„tro może ci powiem co rozsądniejszego, a dziś— 
„dobranoc !* À 

— Naumku!— rzekřem do kozaka — a ta pie- 
szCzona NAZWA znączyła zawsze szczególną moją 
łaskę. Naumku! prawda że nie wiesz kto ta pani 
z drugiego piętra na przeciwko? ; 

— A jakże mogę wiedzieć kiedy pan nie kazał, 
odpowiedział zwyczajem ukraińca, który każdą od- 
powiedź robi sposobem zapytania. 

— Jeżeliś sprytny to zgadnij. 

Rozradowała się chmurna twarz Naumka na tak 
niezwykłe Oznaki poufałości. Pogłaskał dumnie 
swój osęłedec i zamyślił się. Aż. 

— Widzisz Naumku, nie wielka rzecz nie wie- 
dzieć, na rozkaz paha— wiedzieć to co innego. 


— A jakże ja zgadnąć mogę? Nech mi 
kwadrans czasu, dowiem się — ale lomyślić ię |... 
Czy to jedna za nami praozo (kiedym go nazwał 
Naumkiem, zaraz mówił w mnogić liczbie), albo 
to jedna mogła za nami tu przyjeciać— żebyśmy 
tylko pozwolili. Jużto pewnie z Pitersburga... 

— Właśnie że się niedomyślasz, nie z Peters- 
burga, tylko z Podola siostra pana Wacława. Ro- 
zumiesż teraz dla czegom taki kostent i dla cze- 
go zgadnąć nie mógłeś. 
chwałaż Bogu, 


że się pizecież znalazło 


kogoś ze swoich 
Warszawę na wszystkie boki, 

— Cóż ci Warszawa zawiniła? v początkach nie 
mógłeś się odchwalić jakie tu dziwczęta. 

— Prawda że ładne, nie ma co mówić. Jak|l 
bywało człowiek 
raduje, jedna od drugićj ładniejza. Cóż z tego 
kiedy każda zawsze ząbki szczóry i na wszystkie 
strony strzela oczami, żeby — 
do dziada się zaśmiać, odę nisie wykrygowa- 
na, a spotkawszy znajomego, sawia zaraz ko- 
newkę, żeby 
i mówi mu adju, małpując zapernie panią swoj 
która także kogoś małpować mui. To nie nasz 
ukraińskićj dziewki, co jak na łane piosnkę zawię- 
dzie, to jéj, nieskończy. aż pół pół kopy nie 
postawi — 60 jak się rozśmieje v dalęko słychać, 
ale do jednego tylko; a jak wyżzie w nie 
kie pd ludzi w żółtych butagą wwyszywanćj ko- 
szuli, w czerwonćj spodnicy, jakzawinie w tańcu 
że aż się w koło nićj wstążki okęcą, to człowiek 
widzi przecie, że to nie żadeń pkuroz sukienko- 


, a to już człoviek. przeklął tę 


Sa Numer pojedynczy dziennika kosztuje. 6: kr. 


rozpocząć: 
smą peryo 
stępuje nieprzerwanie kosztem Zakład 
już trzynastego arkusza tomu piątego. 


lem, że Zakład ponió 


nic ci się nie podoba. 
żenił a kęs kiedy tak 


nam wozić z sobą żonę i 


poczekaj jeszcze trochę. 


na miejscu, 9O też czas już ciebie ożenić. A tym- 
czasem. pamię 


wyjdzie na ulicę to aż się dusza | ontyny, pisałem drugi. 


„ZMSZCZ go do szcz 
Boe odpuść— choć | „możesz, slad waryacyi, nierostropności i łatwo- 
»Wierności mojéj w tem, czego pragnę. Szczęściem 

. „i . 

ją w rękę pocałowa jak popadię "IA sx 
|» 0% 
i „twoich wymieniałeś je zawsze po imieniu. Przez 
„kilka lat rozłączenia naszego 
» 
1ać, | „Leontynę zamiesz 
dzielę | „mi 
” 


» 4 ? 
„interesowała nim jeszcze wie 


„ją siostrą, była wdową. 
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dorazowe umieszczenie. 


Listy x pieniędzmi pronumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franke 


edycyi „Czasu“. 


Lasrr roklimacyjne nieopieczętowene nieulegają frankowaniu. 


nieprzyjmują się. 


Zakład stosunki naukowe z Kopenhagą, a miano- 
wicie z tamtejszą biblioteką królewską, której po- 
słał w darze swe nakłady i wzajem od nićj po- 
dobneż otrzymał dary. Za pośrednictwem p. Au- 
gusta Bielowskiego, dyrektora i bibliotekarza Za- 
kładu, któren w zeszłym roku odbył podróż nan- 
kową „do Petersburga. i Moskwy, wszedł Zakład 
im.. Ossolińskich w. bliższe stosunki z Towarzy- 
stwami; uczonemi obu. tych stolic i z królewską bi- 
blioteką w Petersburgu, Zasługi p. Bielowskiego, 
o których sprawozdawca wzmiankował, nie są zre- 
sztą nikomu tajemnicą, ocenia je wysoko publicz- 
ność całą. Jeżeli Zakład wzrósł w odpowiedne zna- 
czenie w świecie naukowym i doznaje. ogólnego 
szacunku u postronnych i swoich, winien to głó- 
wnie, gorliwości i znawstwu swego dyrektora, pod 
którego bezpośredniem kierownictwem zostaje, po- 
wadze jego imienia i owemu: wysokiemu stanowi- 
sku, jakie p. Bielowski osobiście w świecie uczo- 
nym zajmuje. 

Wracając do sprawozdania, przejdźmy do finan- 
sów Zakładu. Nię wdając się w wyliczanie wszy- 
stkich cyfer budżetu, zanotuję tylko tę ogólną spra- 
wozdawcy uwagę, że przychody przewyższyły w r. 
bieżącym znacznie rozchód, z czego wynikło, iż 0- 
becnie znajduję. się w kasie gotowizną przewyżki 
8. do 9,000 złr. mk., która to suma na utworzenie 
statutami przepisanego funduszu rezerwowego u- 
żytą zostanie. Fundusze Zakładu są dzisiaj, we- 
dług sprawozdawey zbyt szezupłe; ażeby można 
prząpisagą Btatutami wydawnictwo. pi- 
ycznego. Druk słownika Lindego po- 
u i dobiegł 
końcu wyraził SPOARPSARTA z wielkim ża- 

w roku bieżącym. dotkliwą 
stratę przez ubytek p. Karola, Szajnochy, któren 
z powodu ,słąbości wzroku, posady kustosza nadal 
czynnie zajmować nie może. „Usunięcie się tego 
poenegot lentu. pisarskiego z grona spółpraco- 
wników Za R, utrudnia jeszcze więcój możność 
weego, wydawania „pisma. peryodycznego. 

„ Po.o taniu: powyższego streszczonego tu 
sprawoż Mag UN f Ph eh st. BC” Wia- 


domość o wojnie tureckie io lężeniu Lwowa w r. 
1672 aż do 


do traktatu  Bucżackiego. Rzecz opowie- 
dziana pięknym, jasnym i otoczystym: stylem, 
z właściwym autorowi dziejopisarskim . talentem 
wielce zajęła zgromadzonych słuchaczy, tóm bar- 
dzićj, że zdarzenia opisane. zaszły we Lwowie i 
głównie miasta naszego dotyczyły. Potóm wystąpił 
nowo. mianowany. zastępca . kustosza p. Ksawery 
Godebski i po krótkićj przemowie, w którćj o0- 
świadczył, że pracą, trudem i gorliwością. będzie 
się starał zastąpić wyższe, przez Opatrzność in- 


nym; udzielone zdolności, pówołał się na słowa 
ojca swego śp. Cypryana Grodebskiego w których 


wyraził, że wdzięczność dla kraju rodzinnego, sił 


mu dodawać nie przestanie, Poczóm odczytał z po- 
ufnych rozmów z Radziejowskim spisana. przez 
Linage de Vauciennes, dworzanina 


ięcia Q Ar- 


ajon, ambasadora francuskiego przy ;elekoyi króla 


AA Kazimierza , wiądomość wyświecającą po- 
wody wojny kozackićj i wydalenia się Radziejow- 
skiego z kraju. Zajmujący to ustęp 0 tyle o ile 


pan da | wy, że z nićj będzie pracowita gośpodyni, i schlu- 
dna matka i żona poczciwa. 


jk 


chany R 


na tutejsze dobrze 
patrzóć dla zabawki wyszedłszy na ulicę, tak 
na lalki co w sklepach. Wszystko to tuman ko- 
aniczu. 3 
już się starzejesz Naumku, marudzisz i 
zemużeś się dotąd nie 0- 
chwalisz, Ukrainki? 
m Już ja to panu nie raz. mówiłem, jakżeby 
dzieci ? 
— Masz racyę, że to b iby, kłopot nielada; ale 
a Bóg osiędziemy í się 


y 


taj o jutrzejszéj 
Nazajutrz rano wy adi | 
ist do Wacława, a o 


poczcie. z 
r m . wczorajszy mój 
ziewiątój wróciwszy od Le- 
„opal mój list wozorajszy kochany, przyjacielu, 
ętu i z pamięci wyruguj jeżeli 


t prócz ciebie nie dowie się o historyi w któ- 
tak smutną i razem głupią gram rolę — słu- 
aj!-— Mówiąc lub pisząc do mnie o siostrach 


a mięsząły się wmy- 
sli mojéj ich imiona i nazwiska, tak, że widzą 
4 w Asen samą z dzieć- 
mi, uchwyciłem „samą z siebie myśl najwięcćj 
rawdopodobną, gdyby jćj byłą nawet nieuprze- 


a wiadomość, że ta pani, tóra mnie żywo za- 
działem. że jest two- 


> 


2 


CZAS z. Środy 20. Października 1858 


ścisła krytyka historyczna wsparta innómi: jeszcze | ci swe kroki, oby ta wspaniała natura użyczyła mu 


źródłami i dowodami poparłaby owe we własnej 
sprawie przez Radziejowskiego uczynione, a przez 
trzecią osobę powtórzone wyznanie, i 
Na zakończenie odczytał p.*Maurycy hr. Dzie= 
duszycki wyjątek: z poematu Wincentego «Pola 
pod tytułem: „Hetmańskie pacholę*— ustęp ów, 
w którym pan Maruszka rozżalony śmiercią -he- 
tmana Tarnowskiego nazajutrz po jego zgonie 
w Wiewiórce, wypuszcza na wolność osierociałe 
hetmańskie sokoły. 


Wiedeń 17 października. — 
ő Wynalazek dzienników, że się układń w tej 
chwili traktat przymierza między Anglią, 
i Rosyą, nie zwrócił na siebie żadnój uwagi. fru- 
dno bowiem istotnie byłoby pojąć, coby „do „ta- 
kich ukłądów mogło być powodem, i jaki mógłby 
być cel podobnego traktatu. W sprawach doty- 
czących Turcyi wprawdzie Francya 1 Rósya bli- 
żéj stały siebie, niż inne państwa, ale widzieliś- 
my, że Ang'ia łączyła się z Austryą 1 że ten sy- 
stem przemógł w organizacyi Księstw Nąddutaj- 
skich. Trzeba byłoby przetó przypuścić, że An- 
glia zmieniła swój sposób widzenia 1 że zbliżyła 
się do tych państw, którym przy układzie aktu 


go na powrót, i oby Austryi danem było przywró- 
cić Prusom króla w zupełnćj czerstwości.* i 
— Garstka fabrykantów <wiedeńskich i czeskich 
pragnąca zmonopolizować przemysł i uczynić od 
siebie zależną całą konsumpeyę w obszernem pan- 
stwie, agituje bez przerwy zbierając podpisy, Zano- 
sząc petycye, prosząc o posłuchania, aby Cia opie- 
kuńcze, nietylko utrzymać, ale. jeszcze podnieść. 
Niektóre. dzienniki, miianowicie w stolicy monarchii, 
występują przeciw tym wymaganiom przemysłu wą- 
tłego, niezdolnego utrzymać się na nogach, niema- 
jącego ani kapitała, ani ducha przedsiębiorczego, 
ani technicznego udoskonalenia; a wszelako nie 


Francyą | myślą one jeszcze o zupełnćj swobodzie. przemysłu 


i handlu, lecz tylko o zapobieżeniu monopolowi ma- 
łój liczby fabrykantów, „na szkodę ogółu mieszkań- 
ców. W'przeddzień mającego wyjść prawa zarob- 
kowego y agitacya "ta stara się wywrzeć wpływ na 
sfery zajmujące się projektem prawodawczym. 

— JOMość.. zamianował. podpułkownika barona 
Rink-Baldenstein z.50go, pułku „piechoty W. Ks. 
Badeńskiego, swoim szambelanem. 3 

2903 D. Post powstaje jeszcze przeciw ban- 
kowi narod. austryackiemu, iż takowy ubiegając się 
za małym i chwilowym zyskiem wymieniał: dawne 


tej organizacyi stawiała opózycyę. Lecz nato przy- | banknoty. na. przyszłe, za, opłatą 3%4 13810, przez co 


puszczenie nie ma dotąd dowodów, ani nawet po- | kredytowi publicznemu 1 i i 
zdaje się, *żę w Carogrodzie tak | gdyby trzymając się ściśle patóntu cesarskiego, nię 


zorów. Owszem, 


więcćj zrządził szkody, niż 


lord Redcliffe jak sir H. Bułwer działają w dü- |był wcale przed d. 1 listopada puszczał «w obieg 


chu poprzednich zobowiązań Anglii względem Tur | nowych biletów bankowych. 
cyi. Lord Loftus który wrócił tu ze śwćj wycie- uspokoić publiczność, 4 b NR 
jak powiadają hr. | stopada, bank będzie musiał dopełnić zobowiązan 
Buolowi w tój tnierze najzupełniejsze zapewnienia. swoich. o7 


czki do Baden-Baden, daje 


Gabinet tutejszy stoi względem Tarcyi na stang- 
wisku zachowawczóm, lecz dzieli przekonanie 0- 
gólne, że reformy wewnętrzne są kofieczne i że 
je Porta zaprowadzić jak najśpiesznićj musi, Au- 
strya ma w nich los chrześcian głównie na celu. 
Traktat paryzki daje jéj do tego prawo zupełne, 
gdyż jeżli tenże nie rozstrzygnął tćj kwestyi, po- 
łożył ją wszakże na czele, artykułów, 

Wiadomości z Lizbony potwierdzają wiadomość 
o załatwieniu sporu z Francyą: Kaw. de Lisboa 

osek brazylijski wyjeżdża dziś na 6 miesięcy do 
Picy: 


Kraków 18 października. Hr. Wilhelm Ro- 
mer właściciel Stępiny, obowiązał Się: na- uposaże- 
nie szkoły trywialnćj w Cieszyny w obw. Jasiel- 
skim, dać plac pod budowę szkoły i ćwierć morgi 
ziemi, przeznaczył na budowę drzewo i 6 siąg ro- 
cznie drzewa na opał. Gminy Cieszyna, Stępina, 
Chytrówka i Pstrągowa óbowiązały się składać co- 
rocznie 180 złr. na płacę nauczyciela ,.i zbudować 
dom szkolny z drzewa danego przez hr. Romera i 
drzewo na opał przeznaczone ścinać i zWózić. 

AŚ PBID DU lęka 


Wiedeń 18 października. Dzisiejsza wieczorna 
Gaz. Wiedeńska taki oddaje hółd królowi praskie- 
mu w chwili jego wyjazdu z kraju: 

„Słowa przywiązania, miłości, tęsknoty, jakie 
posyłano w Prusiech za odjeżdżającym królem, .do- 
szły aż dó nas i jak najżywićj obudziły w nas Współ- 
czucie. Myśmy je mogli doskonale pojąć'i myslą się 
zagłębić w tę boleść pożegnania, gdyż i my czcimy 
w całćj szczerości tego samego monarchę i czujemy 
się być ku niemu pociągnięci przyrodzonemi wę- 
złami. Widzimy w nim bliskiego i kochanego, kre- 
wnego naszego dómu cesarskiego, widzimy w nim 
panującego, który pełen bojóżni bożćj kierował 
wzniosłym umysłem, mądrze i sprawiedliwie losami 
bratniego ñam plemienia, widzimy w nim wierne- 
go sprzymierzeńca naszego Cesarza i Pana w naro- 
dowym i świętym związku państw niemieckich. 
Prowadzony przez dostojną niewiastę , miłą towa- 
warzyszkę życia, a dzis tyle strapioną królową, 


przybywa on pośród nas, bliski zgrzybiałości, śchy- | 


lony długą i ciężką chorobą, aby znaleść tu naj- 
wyższe dobro człowieka, zdrowie. Oby posilające 
powietrze naszych Alp, wszędzie dokąd tylko ZWIÓ- 


E 


„Wziąłem ją najprzód za twoją kochankę, po- 
„tem za żonę — słowem, odkąd zobaczyłem tę ko- 
„bietę, ¡same głupstwa popełniam; tak że teraz, 
„kiedym powinien być już dowodnie przekonanym 
„jeszcze nie zupełnie jestem pewnym, czy już ro- 
„związana dokładnie ta żyjąca zagadka, która 
„w przeciągu dni kilku, tak silnie zachwiała ca- 
„łem istnieniem mojem. — Będziesz się zapewne 
„śmiać ze mnie, ale raz przyjąwszy na siebie rolę 
„którą odgrywam, jak ci mówiłem, wyspowiadam 
„ci się do końca, 

„Od kilku dni widywałem O: co jedno 
„jakbym ci powiedział, że od dni kilku nie miałem 
„spełna zmysłów, co ż resztą dowodzę każdym 
„krokiem. Dowiedziawszy się nakonieć przypad- 
„kiem prawie, kto ona jest, uwierzyłem temu z ro; 
„skoszą, bo spokojność By beti już potrze- 
„bowała rozwiązania zagadki tych powabów Giała 
„i umysłu tak szczelnie zamkniętych w czterech 
„ścianach murówanćj klatki — a bardziej jeszcze 
„tój sympatyi z jaką dusza moją i-ar 6 niej. 
"Kiedy pierwszy Taz otworzyły się dla mnie drzwi 
„jej mieszkania — niebo AEO z całym u- 
„rokiem błogićj przyszłości, długich dni szQzęścia 
„i obecnego upojenia. ozkołysany wieczorem naj- 
„Szczęśliwszym może w życiu, pisałem do ciebie 
„Słów kilka nie wiedząc co piszę — rozmawiałem 
„z Naumem; byłem w tym stanie gorączkowego 
„odurzenią, w którym dla duszy ciasno w szero- 
„kim świecie, Eby się z nim podzielić chciała 
„nawałem swoich wzrusżeń. Dziś dość cierpliwie 
„doczekałem godziny naznaczonćj przez Leonty- 
„nę dla widzenia się z nią, bo z okna mego obser- 


0. D. "Post stara się 
dowodząc, że po dniu 1 li- 


Internuncyusz bar. Prokesch d'Osten wrócił 
z Ischl do Wiednia. Dzień wyjazdu jego napowrót 
dò Stambuła nie jest jeszcze wiadomy. Pogłoski zaś, 
jakoby mie wracał więcćj na posadę swoją, ucichły 
Znowu. i 

— Zi powodu uródzin, Arcyksięcia Rudolfa, Rada 
gminna miasta Wiednia uchwaliła była, aby Wszy- 
stkie te ubogie matki które urodziły dzieci. w d. 
21 sierpnia, uposażyć 400 zł. W skutku tćj uchwa- 
ły zgłosiło się 33 stron, z których, 29 odpowiedzia- 
ło wszystkim waruńkom uchwałą tą zastrzeżonym 
i takowym przyznane zostało powyższe uposażenie. 

Niemcy. 

Urzędowa Koresp. Pruska pisze, że Książę Pru- 
ski zmienił wydane świeżo rozporządzenie tyczące 
się intytulacyi podań do siebie zanoszonych (p. Czas 
Nr. 236). Podania te jeśli bezpośrednio zanoszone, 
mają mieć napis; „Do JKW. Rejenta,. Księcia 
Praskiego*. Publikacye tirzędowe będą nosiły na- 
pis: „IKW. Książę Rejent raczył w imienin N. 
Króla najłaskawiej...* Ministeryum zaś postanowiło, 
aby w raportach bezpośrednio składanych używać 
wyrazów: „najłaskawićj*, ,„najuniżeniej" itd. 

Ci którzy sądzą, żę z ustąpieniem p. Westpha- 
lena z gabinetu pruskiego polityka, rządu zmieniła 
się, znajdą zaprzeczenie tego w. jednem z pism ber- 
lińskich reprezeńtujących pewną opozycyjną partyę 
sejmową, niby doktrynerów pruskich. Tygodnik pru- 
ski pisze naprzód o ustąpieniu ministra spraw wewn, 
że takowe nic jest jeszcze zmianą polityki .rządo- 
wój; minister ten ustąpił dla tego, że niepodzielał 
opinii swoich kolegów co do formy przeniesienia 
władzy z Króla na Rejenta. Reszta ministrów zostać 
musi na urzędie aż do stanowczego urządzenia 
rejencyi przez uchwałę sejmową i zaprzysiężenie 
konstytucyi przez Księcia Rejenta. Teraz bowiem 
jest jakoby. bezkrólewie; dopiero, po zaprzysiężeniu 
kohstytucyi, obecne ministerium złoży swoje funkcye 
w ręce rejenta i przez, niego, może być na mowo 
w urzędzie potwierdżonem. Dalej zaś pisze „Ty- 
godnik:* Nie, może być większego błędu nad ten, 
aki z wielu stron gorliwie jest rozpowszechniany 
i żywiony, to jest, jakóby z ustąpieniem p. West- 
phalena upadl cały system przez niego reprezento- 
wany. Odpowiedzialność za cały ogół działalności 


„wuję ją nieustannie. 

„Ty wiesz co w nićj największym jest wdziękiem, 
„ten brak chęci zajmowania sobą, to ciągłe zapo- 
„minanie siebie będące obrazem jéj życia całego, 
„poświęcenia się AE tych co ją otaczają z zu- 
„pełną abnegacyą — Uderzające to w nićj było pô- 
„ki nie wiedziała kto jestem, ale od wczoraj, kilka 
„razy zwracała mowę do położenia kobiety, którą 
„śmierć nielitościwie, osierociwszy w życiu, ` zosta- 
„Wia na ziemi bez pociechy i pomocy. Kiedyśmy 
„wpadli na niewyczerpaną materyę rozmowy o sta- 
ARR w uczuciach płci. obu — spytała się żarto- 
„bliwie: j 


„r Ile też razy kochałeś pan w życiu? a miano- 
„wicie od rozłączęnia się z. Wacławem? .bo jestem 
„pewną że w przyjaźni tylko, stałym być umiesz. 

„= Ja Pani?.. teraz mogę zaręczyć żem jeszcze 
„nigdy nie kochał... Si parari 

` —Przecież miałeś się pan żenić, a potem panna 
„R... panna C.... | 
| „— Ożenienie moje ułożonem było przez nie- 
„boszczkę matkę i dla tego obiecywałem sobie 
„znaleść w niém szczęście; ale pani wiesz, że na- 
„rzeczoną moją kochałem tylko jak siostrę, wy- 
„chowaliśmy się razem, wzrośliśmy z myślą że bę- 
„dziemy, do. siebie, należeć — nie mogło więc być 
„inaczej. | 

„— A tamte dwie, 
„niewiadome ? xd Ę 

„— O! takich namiętności jak te dwie, więcej- 
„bym pani wyliczył, Grzęczności na kilku balach, 
zde że extra-pocztą bez względu na niewczasy, 
„dla stawienia się punktualnie do zamówionego ka- 


nie mówiąc o tych eo mi są 


gabinetu podczas tej epoki, za cały system, połega 
na całóm ministerium, a wszyscy ministrowie, 080- 
bliwie za$ minister prezydent jako naczelnik gabi- 
netu są w oczach kraju. udzielnymi i świadomymi 
siebie piastunami systemu, w którym również i p. 
Westphalen zajmował swoje miejsce. Jego na polu 
wewnętrznej polityki działanie nie tylko pod. wzglę- 
dem kierunku spraw, nietylko pod względem za- 
sąd, znajdowało zawsze u jego kolegów poparcie, 
lecz oni mniej więcej w tym samym działali spo: 
sobie i w tym samym duchu w sprawach do ich 


20. EE 


W 1iochy. 

Gaz. Puwsz. Augsb, zamieszcza, list z Rzymu z 
20go z. m., z którego główną treść podajemy: 

Wiadomo, że księżniczka Letycya Józefa córka 
króla Joachima Murata i Karoliny Bonaparte.: naj- 
młodszej siostry Napoleona 1, poszła za mąż za mar- 
grabiego Pepoli w: Bononii.. Miała z nim syna Jo- 
achima i trzy córki. Pokrewieństwo z domami pa: 
nującemi*w Europie wprawiło margrabiego w du- 
mę i kazało mu żyć z wystawnością przechodzącą 
jegó zasoby majątkowe. Skutkiem tego popadł on 


urzędu przydzielonych. Mianowicie: polityka zagra- 
niczna państwa była bardzo odpowiednią wewnę- 
trznej polityce, którą wyobrażał p. Westphalen. Dla 
tego iministeryum obecne pozostaje wyobrazicielem 
wzmiankowanego systemu ostatnich lat ośmiu. Nie- 
da, się ono od niego, ani całkowicie, ani częściowo 
odłączyć. * 

Berliner Reue' spokrewnione zasadami z Gazetą 
Krzyżową, poczytuje za największą pochwałę byłemu 


ministrowi .Westphalen,. że się, na” swoim: urzędzie 


nie zbogacił. Pochwała ta. jest dla tego obłudna, 
że się nie rozciąga zarówno do reszty kolegów p. 
Westphialena ,' a zatem” rzaca podejrzenie , jakoby 
się; oni zbogacili. > 
Zaczyna się. w Prusach ruch. wyborczy. Podalis- 
my już przedtem treść, programu partyi. liberalnej 
na Szlązku; w Gazecie Krzyżowej znajdujemy ode- 
zwe do strónnietwa przez tęż gazetę reprezentowa- 
nego, aby się przywódzcy onego zebrali celem po- 
rozumienia się: względem przyszłych wyborów. Par- 
tya liberalna<w -Prusiech wydała również odezwę 
do. wyborców. W:'odezwiestej jest tylko mowa o 
rozwoju in:tytucyj, lecz podpisy osób na odezwie 
umieszczonych mówią więcej niż słowa odezwy. 


Szwajcarya. 


W skutku zamachu paryskiego'w dniu 14 stycznia 
poruszoną. została . kwestya. wychodźców. w Szwaj- 
caryi. ; Rząd centralny przyrzekł był, gabinetowi ce- 
sarskiemu wydalić wychodźców „francuskich i, wło- 
skich z pogranicznych Fraticyi kantonów, a' wiado- 
mo, że z tego powodu powstał był spór między 
rządem kantonu! genewskiego a ećntralną władzą 
związkową, taki, sam spór, jaki niegdys stał się, był 
przyczyną , wojny domowćj między kantonami Son- 
derbundu a resztą Związku szwajcarskiego. Jak tam 
tak itu szłó 6 niezałeżność kantonów, które nie 
składają: jedńego "państwa >z prowincyonalną auto- 
nomią, al są związkiem państw. Rada związkowa 
wezwała, była na wiosnę rząd genewski.o wydale- 
nie 10ciu Włochów jako umieszczonych na, spisie 
osób przeznaczonych do internowania. Spis ten wy- 
gotówańy został przez komisarzy. związkowych ze- 
słanych: w tym celu do*Genewy,' na zasadzie: ogól- 
nych «w; tym. względzie przepisów, «przyjętych zaró- 
wno. przez rząd centralny jak i przez rząd genew- 
ski, Po dwakroć w sierpniu domagał się rząd cen- 
tralny wydalenia pomieniónych. wychodźców, lecz 
nie otrzymał odpówiedzi.* Nakoniec w dniu 21ym 
20 mu dąno rządowi gehewskiemu 10 dni dosodpo- 
wiedzi ; grożąc: mu. egzekucyą. Na to rząd genew+ 
ski dał: nie odpowiedź lecz zapytanie, na, jakićj za- 
sadzie rada związkowa, chce . sobie. przywłaszczać 
dyktatorską władzę nad kantonami. Uchwały jedy- 
nie zgromadzenia* związkowego obowiyzują kanto- 
ńy;ci rząd centralny ama -moc wykonywania tych 
uchwał, ale. -niema. mocy: stanowienia; czego bądź 
w. wewnętrznych. sprawach kantonalnych, jaką jest 
sprawa o. którój mowa. Skutkiem tćj. odpowiedzi 
rada związkowa uchwaliła wysłać komisarzy związ- 
kówych "do Geńewy” celem ' wyegzekwowania po- 
stanowień swoich. Jeśli komisarzom: wzbionionem 
będzie. działanie, łatwo przyjść  może,do egzekucji 
miłitarnćj; „przypuścić, jednak należy,, że się skon- 


czy na założeniu, protestacyi przed zgromadzenie | 


ńarodowć, na którem spór ten rożstrzygniętym zo- 
stanie. Rząd centralny jest w przykrem położeniu, 
bocz jedoćj strony napotyka opór w kantonach; a 
z. drugićj,„chciałby, uczynić zadosyć zobowiązaniom 
jakie przyjął ma siebie względem Francji. 


„dryla.i tym podobne dowody, trudno nazwać mi- 
„łością. A. potem... któżby się w pannie kochał ? 
Jak pan to zabawnie mówisz — i rozśmiała 
„Się serdecznie — a więc koniecznie we wdówie ? 
„Spojrzałem na nią zdziwiony. Te słowa tak nie- 
A się zjój zwykłem ułożeniem, żem nie 
„wierzył sam sobie, aby zjój ust wyjść mogły. ` ' 
- „— Zapominasz pani 086 aratkach, PORÓŚEAŻ, 
„nie licząc już mężatek — odpowiedziałem. ukrywa- 
„jąc zdziwienie. 
Nie mów pan o mężatkach — odrzekła z nie- 
„chęcią — Niegodziwie, nie ludzko jest truć spo- 
„kojne pożycie dwojga ludzi, jeżeli są ze sobą 
„szczęśliwi... Jeżeli nie dla czegóż przyczyniać 
„udręczeń nieszczęśliwój kobiecie, którćj spokoj- 
„hość duszy. jedynem w. tedy jest skarbem?— Nie, 
„niech pana Bóg zachowa od miłości, któraby mu- 
„siala być, okupioną łzami wyrzutów i honorem 
„zgubionej kobiety. A potem...— dodała zmienia- 
„jąc znowu ton smutny na wesoły — moda zajmo- 
„wania się tylko mężatkami zaczyna mijać 1 po- 
„winnaby minąć EIC, Jak tyle innych niedo- 
„rzecznych nowostek. RWS 


iesz pani 
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»— kogo Wacław obwinia o tę 
„modę? i ; 

„— Ő wiem! Jest-że szaleństwo, coby 
„głowę, jego nie 
„nam niedokuczał kiedy tylko może? tak, jak tóm: 
„żeśmy tę ORNE WNE), idąc za mąż? — 
„Poczciwy mój Wacław... Pan.wiesz najlepiej co 
„to za dusza i serce, ale humór zmienił teraz- 
"skutkiem naszych nieszczęść ion osmutniał. Od 
„kilky lat pasmem śię one ciągną w rodzinie na- 


rzez 


parao, jest-że rzecz którąby |P 


w „długi- niezmierne, „i ścigany .prze: wierzycieli, 
musiał się schronić do' klasztoru. Syn jego Joachim 
pojął w roku 1844 córkę księcia Karola Hohenzol- 
lern - Sigmaringen, którego skłonił był Napoleon 
I do za$lubienia jednej z sióstr Murata. Margrabia 
Joachim naśładował rozrzutność swego ojca, a po- 
sag bogaty jaki, wziął z żoną; narażony został na 
utratę. Książę Karól napróźno ostrzegał swego zię+ 
cia, a następnie udawał się do, rządu papieskiego 
żądając, aby posag ten: który „miał kiedys przypaść 
na dzięci margrabiego, wzięty był w kuratellę. 
Z: drugiej strony margrabia Pepóli starał się u 
papieża © pięcioletnie) moratórium. | Papież 0:mó- 
wił tej prosbie.>Kiędy, w r. 1848, gwiazda Napole- 
onidów nanowo, zaczynała jaśnieć, owdowiała, ks, 
Letycya Józefa udała się do Paryża, i tam mile 
przyjęta otrzymała znaczną zapomogę. „Margrabia 
jej syn wróciwszy z Paryża ogłosił, że jest wtaje- 
mniczony w rozległe projekta- polityczne. Podczas 
pobytu. Papieża w Bononii "otrzymał on był dwa 
| razy posłuchanie u. Qjca $..i oświadczył się z.naj- 
 głębszem uszanowaniem i poddaństwem.. Niedawno 
wszakże ukazał się w czasopiśmie turyńskiem He- 
bista contemporanea list otwarty do hr. Gosta del- 
la Torre 0 długach państwa -papieskiego: List ten 
wyszedł zaraz potem oddzielnie po włosku i. po 
francusku, a na tytule; margr. Pepoli, wymieniony 
jest jako „autor. Gazeta Augsb. dziwi się, że mar- 
grabia który własnym majątkiem nie umiał zarzą- 
dzać, występuje jako krytyk finansów” papieskich, 
a bardziej jeszcze dziwi* się temu, że krytyk tćn 
mieszka w. państwie. papieskiem. którego jest. pod- 
danym, :i. może, bezkarnie obrzucać, błotem. rząd 
własny. Upatruje ona złą wróżbę w, tej powolności 
rządu papieskiego, który nie śmie dla tego tykać 
autora broszury , iż tenże spowinowacony jest z.Ce- 
sarzem Francuzów. 8A (983 
us -Gaz.. Piemont. zi 16g0 Ibm. donosi, że. dwór 
sardyński. przywdział 15 dniową żałobę po zmarłej 
Arcyksiężnie Małgorzacie. Unne donosi z Turynu, 
ie posąg Karola Alberta stojący na schodach pa- 
łacu senackiego, został uszkodzony przeż niewiado- 
mego sprawcę; * goły! miecz” królą potrzaskany był 
na cztery części. wydirie os5| 38 

dzi Han. Austr, „donosi z Genui ;14g0: bm, Z po- 
wodu uroczystego dziś poświęcenia kościoła. wal- 
deńskiego (protestanckiego), dzisiejszy namer dzien- 
nika. Cattolico wyszedł'w żałobnej obwódce. /Dzien- 
nikoten tak to usprawiedliwia: „Poddani "naszego 
rządu napojeni „śmieszną. obawą wpływu. księżego, 


uwodzeni błędną nadzieją pozyskania Włoch. dla 
siebie, pochlebiając namiętnościom kilku zbłąka- 
nych synów ojczyzny, zaprowadzają u nas najzga- 
bniejsże ze «wszystkich; rozdwojeń.. Dziennik: szczy- 
cacy- się. nazwą katolickiego, „niemoże dziś. inaczej 
się, ukazać jak, ze: znakiem żałoby. , Żałoba ta, je- 
steśmy tego pewni, dzieloną będzie wraż z nami 
przez wszystkich braci naszej wiary, a' nawet po- 
dzielą” ją i” ci, którzy” teraz złudzeni i w błąd wpro- 
wadzeni,. przyklaskują może nowemu żjawisku, „ifnie 
wiedzą, „co ong.zgubnego. w, łonie swojem ukrywa.” 

i) Kauka z. ELIN 
Uzupełniając kresłone przez nas w Czasie z 11go 
t. m. sprawozdanie `o wypadkach: wojenńych i dzia- 
łaniacho wojsk” rosyjskich wciągu: minionego i lata 
we „wschodnim Kaukazie, który, jest głównym tea- 
trem wojny, pozostaje nam dzisiaj zdać sprawę zwalk 


„Szćj. Jakby niedosyć było, że nam Bóg zabrał 
„ojea i szwagra, któregośmy tak kochali, trzeba 
„jeszcze cierpieć z osierocenia tych istot, chociaż 
„ich ojciec żyje!... Ito mówiąc z cicha, żeby dzie- 
„ci nie dosłyszały wskazała ję tylko spojrzeniem 
„matki bolesnćj. Potem zwróciła mowę do czegoś 
„weselszego, ale ja już nicsnie słyszałem < Ojciet 
„ich żyje! Te tylko utkwiły mi wyrazy, te szumia- 
„ły w moich uszach na różne tony. Niewiem jak 
rfi z nią pożegnałem, jak się znalazłem, u siebie, 
„jak piszę do ciebie to wszystko na świeżych zwa- 
„liskach moich czarownych zamków na lodzie, ja- 
„kiemi gą z resztą wszystkie falta A 
„Bądź zdrów Wactawió! Myśl moja cayżo prze” 
„biegła: przestrzeń dzielącą 7 as I róskośznie spo- 
„częła wraz ze mną. u progu twego, w brater- 
„skich objęciach. Dzis nowi błądzi niepewna i dā- 
„leka, ale sercem jam „twój na wieki“ dit 
thi Przynajmnićj tydzień nie pójdę do nićj! mówi- 
łem sobie po napisaniu tego listu, trzeba ochró- 
niać spokójność moją, & może i jéj także — posze- 
)tywała miłość własna, a to postanowienie zdawa- 
b mi się stałem 1 nięzłomnem. ' Ale kiedym objął 
myślą "drogie dnie spędzone w tęsknocie bez. ża” 
dnej nadziei na wieczór; kiedy pierwszy zszedł mi 
w samotnem udręczeniu gorączkowem i niepokoju; 
oznałem że od jakiegoś czasu powinienem by 
wraz z poetą: Życie moje liczyc na wieczory. 


«(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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janzcańską nienawiścią przeciw. powadze papieskiej, ` 
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_ ści”zamieszkalćj przez LŁesgów i stanowiącćj od- 


CZAS z Środy 20 


wiedzionych w owym. czasie w Lesgii i z działań 
tam jenerała - porucznika Wrewskiego, równocze- 
snych-opisanym przez nas działaniom jenerała - po- 
rucznika Jewdokimowa w Czeczni i zączepnemu 
ruchowi. Szamila w okręg Władykaukazki. 
, Lesgia jest południowo-zachodnią, najdzikszą mo- 
Le częścią Dagestanu czyli „kraju gór“ (dag, góra). 
Cały kraj. zalegają w dziwnym chaosie rzucone'nie- 
botyczne góry przerznięte dzikiemi jarami rozsze- 
rzającemi się niekiedy w śliczne doliny, na których 
leżą-sioła, i auły lesgijskie. Wiecznym śniegiem po- 
kryte-pasmo gór podnoszące się 13,000 stóp nad 
powierzchnią morza, stanowi południową granicę 
Lesgii i oddziela ją od Gruzyi a mianowicie: od 
królestwa Kachecyi podległego Rosyanom. Lecz to 
graniczne pasmo Kaukazu łączy się i plącze z ty- 
Siącznemi łańcuchami gór, które, jak wspomnieli- 
Śmy, pokrywają całą Lesgią piętrząc, się „1. ciągnąc 
nA / zachód w głąb Czeczni, a na wschód 
zez właściwy Dagestan aż do brzegów morza 
Kaspijskiego. + Waleczne i "niepodległe pokolenia 
esgów "zamieszkujące tę: krainę «gór , rozdzielone 
na tysiące gmin swobodnych i miezawisłych, lecz 
słuchające także rozkazów Szamila, czynią nieustan- 
ne. wyprawy. w. doliny i równiny. sąsiednićj Kache- 
cyi rozłożonćj: na'obu brzegach Alasanu, jużto w ce: 
lu podburzenia mieszkańców Kachecyi do powsta: 
nia, i: wyparcia z. nićj. Rosyan, jużto łupiąc i zabie- 
rając bydło posłusznym. władzy rosyjskićj wioskom. 
Dodać tu. winniśmy: że Kachecya "stanowiąca od: 
dzielne królestwo od T8T r. po Chr.; hołdownicze 
ekiedy cesarzom gruzyjskim, podbitą została oko- 
ło 1820 r. przez Rosyan ,. prócz północnćj swćj czę- 


wszy .Wrewskiego, ukończyła drogę aż do Ninikos- 
Ciche, a jenerał Wrewski przybywszy do nićj 4go 
lipca w chwili rozpoczęcia powszechnego ruchu, 
wykonał rozpoznanie grzbietu;gór Meczil. Z grzbie- 
tu tego można dowolnie skierować działanie na 
gminy lesgijskie po drugićj stronie gór leżące: Di- 
do, Kapuczu i Ilanhewi; a przeto droga poprowa- 
dzona przez ten grzbiet była bardzo odpowiednią 
systematowi działania wyżéj wspomnionemu, bo da- 
wała możność szybkiego wtargnięcia wojsk rosyjskich 
w te gminy. Dnia 8go lipca rozpoczęto robotętćj dro- 
gi, lecz praca na skalistym grzbiecie gór była bar- 
dzo trudna; oskardami nic nie można było zrobić 
i trzeba było wysadzać skały prochem. Wśród tych 
robot śnieg służył Rosyanom za wodę a za opał 
kaukaski rododendron. Do '15go lipca ukończono 
drogę aż do Baris-Tawi. 

Pod Baris-Tawi w małćj wieży stał tylko szczupły 
oddział Lesgijców, gdyż przygotowali się oni bronić 
przejścia, przez góry. .„w wąwozach Kapuczi, któ- 
re Rosyanie obeszli ruchem na Baris-Tawi. 

Przez 16 lipca wojska głównego oddziału rosyj- 
skiego rozwleczone na drodze pod górę, koncentro- 
wały się na grzbiecie łańcucha gór, a następnie 17 
lipca posunąwszy się naprzód wyparły z baszty Ba- 
ris-Tawińskićej małą gromadkę Lesgijców, którzy 
rozsypali się.po górach i strzelając towarzyszyli nie- 
ustannie z boku kolumnie rosyjskićj. 

Główne siły Lesgijców czekające na nieprzyjacie- 
la w wąwozie Kapuczi, widząc, że Rosyanie obe- 
szli ich stanowisko, cofnęły się na dalszą pozycyę do 
wąwozów Ancuch, paląc za sobą pozostawione au- 
ły. Wąwozy i głębokie jary Ancuchu w których 
rozłożona jest gmina tegoż nazwiska, utworzone są 
przez wysokie przeszło na 10,000 stóp, lesiste i ska- 
liste sciany góry zwanćj Bogos pokrytćj wiecznemi 
śniegami. W tych wąwozach płyną bystre strumie- 
nie: które połączywszy się: tworzą rzekę Awarskie- 
Kojsu przepływającą cały Lesgistan. Wąwozy te 
uważane są przez górali za naturalną warownię 
zasłaniającą cały powiat. Ankratlu a nawet całą 
środkową Lesgią. Dla tego zdawna ufortyfikowali 
Lesgowie te wąwozy wznosząc we wszystkich przy- 
stępach do wąwozów, a szczególniej przy wnijściu 
do dwóch głównych jarów, kamienne wały, baszty 
i ziemne warownie. : 

Główna kolnmna rosyjska jenera Wrewskiego po 
suwała się na gminę Kapuczę którćj mieszkańcy 
chcieli opierać się w porobionych zasiekach. Lecz 
właśnie gdy kolumna ta zbliżała się do zasiek z czo- 
ła, druga kolumna rosyjska pułkownika Czetokajewa, 
przedarła się przez grzbiet pasma granicznego, ude- 
rzyła ma zasieki z boku. Lesgijcy cofnęli się spali- 
wszy auł, a rosypawszy się dokoła strzelali do ko- 
lamny rosyjskićj ze wszystkich stron i śledzili jéj 
poruszenia towarzysząc korpusowi rosyjskiemu w je: 
go pochodzie ku wąwozom Ancuchu, gdzie zgro- 
madzeni górale główny przygotowali odpór. 

Rosyanie zająwszy Kapuczę pozostawili tam wszy* 
stkie bagaże w umocnionym obozie utworzonym 
z wozów, w tak zwanym wagenburgu czyli tabo- 
rze, który postawili w opuszczonym aule Zikari-Kat 
pod zasłoną silnego oddziału. Dla braku bowiem 
dróg nie mogli daléj posuwać się z ciężarami. 
Korpus wziąwszy jedynie dziesięciodniową żywność, 
ruszył 21go lipca naprzód ku owym umocnionym 
wąwozom Ancuch. Przednia straż rosyjska pod do- 
wództwem pułkownika Karganowa wyparła ogniem 
przodowy oddział Lesgijców ze wzgórz Żekoda za- 
słaniających przystęp do jednego najszerszego 
z wąwozów Ancuchu, który Rosynie atakować po- 
stanowili. Cały korpus skoncentrowawszy się. biwa- 
kował na tych zajętych wzgórzach, a po drugićj 
stronie ciemnego wąwozu na dnie którego toczy 
się potok Chwon-Or, stał obóz Łesgijców na spa- 
dzistości góry Garuch-Meer. Podnóże tćj góry u- 
fortyfikowane było wałem kamiennym, a na wierz- 
chołkę  jój , wznosił się. silny szaniec kamienny ze 
strzelnicami i rowem. Równo ze świtem 28 lipca 
Rosyanie rozpóczęli szturm tego stanowiska. Wprzód 
jeszcze 'o północy wysłana kolumna“ pułkownika 
Gardnera, okrążała z. boku pozycyę Lesgijców, a 
równo ze świtem dwie kolumny Karganową i Mar- 
gałowa. uderzyły z czoła na-stanowisko górali. 

Dwie godziny upłynęło zaczem kolumny rosyjskie 
zeszły ze wzgórz Żekoda zarosłych gęstym lasem, przez 
który trzeba było torować jakąkolwiek drogę dla ar- 
tyleryi. Następnie przebywszy: rzekę Chwon-Or, ko- 
lumny zaczęły. się wdzierać na. górę Garuch- Meer, 
k|i na stromym stoku góry tej 11000 stóp wysokićj 
rozpoczęła się zacięta walka. Dzielni Lezgijcy za- 
nucili pieśni przedśmiertne, co zwykle czynią gotu- 
jąc się do walki śmiertelnej. W pieśniach tych 
opiewają chwałę zgonu w obronie swobody i ziemi 
rodzinnej, Śłozedcić tych którzy taką śmierć pono- 
szą i ich wolność w przyszłym życiu. Jaka szkoda 
że jedyny opis tój szczytnój walki mamy w mono- 
tonnym raporcie rosyjskim, który jednak wznio- 
słością chwili musiał się nieco zapalić. Przytączamy 
tu ten ustęp raportu: 

„Zaledwie kolumny zaczęły wstępować na górę, 
kiedy rozległy. się. przedśmiertne pieśni górali, któ- 
rzy z za Skał i zą wałów rozpoczęli przeciw woj- 
skom stępa ogień ANEA gwa „awetne 
j VAES Ae i pie. | pułkownika Kargan uścili grad kamieni i be- 
oddziały. Pierwszym złożonym z 13 batalionów pie ta Chwila bała. od KE AEN Dio. Spa 
iz 12 wiały się i dzięki zimnćj krwi oraz rozporządzeniom 
jenera} 


pułkownika Karganowa, który w zręczny sposób 
nów piechoty, oddziału. milicyi i 2 dział górskich, skorzystał z miejscowości, kolumna mogła w groż- 
„Bułkownik książę Czełokajew. Pierwszy miał wkro- 


dzielną rzećzpospolitę zwaną Dżar: * Rzeczpospolita 
ta opierała się dłużćj niecó; podbili ją wprawdzie 
Rosyanie “przed 1830 roků wyparłszy Lesgów 
w'ich "góry; lecz mieszkańcy tćj części Kachecyi 
Pódńoszą często chorągiew powstania łącząc się 
z Lesgami za każdą razą, gdy ci spuszczą się z gór 
w dolinę rzeki Alsanu. i ja 
Chege“ powstrzymać “napady Lesgow , zasłonić 
Kachćcyę i ustalić w nićj swą władzę, Rosyanie 
rozstawili cały korpus w szeregu małych warowni 
i posterunków założonych w pasie kraju między o- 
wym -wyżćj wspomnionym pasmem gór odgranicza: 
jących Liesgię a rzeką Alsanem. Ten szereg poste- 
runków i warowni zowie się „linią kordonową les: 
gijską,* «na. którćj od lat .30. trwa bój prawie nie- 
rzerwany: Od lat 30stu, mówimy, walczą prawie 
Ust: żołnierze rosyjscy z Lesgami na tćj linii les- 
giskićj, na,szczytach owego pasma granicznego, spo: 
tykając się+«w wąskich wąwozach i jarach przesu- 
ych*się< wśród odwiecznych: śniegów między 
wierszynami tego gór łańcucha, któremi idą jedyne 
ogi.a raczej Ścieszki z Lesgii do Kachecyi i na- 
wzajem. Częściej i dalćj. przedzierają się oddziały 
esgów przez kordon rosyjski, niż Rosyanie przez 
graniczne pasmo gór lesgijskich. Niemożność dzia- 
łania większemi „masami w wązkich i niedostępnych 
wąwozach, ED ść) ansp rtowania' żywności 
i amunicyi za wojsk mj Gzy pdoj dróg wzbra- 
nia Rosyanom posunąć się głębiej w góry. Tym- 
czasem przekonali, się, że.dla stanowczęgo zabespie- 
czenia Kachecyi muszą koniecznie działać zaczepnie 
EA eow przynajmnićj na brzegach ich 
niedostępnéj krainy. « ¿Dlatego sod roku zeszłego 
przyjęto nowy system działania na linii lesgijskićj, 
zasadzający się — jak. mówi: raport. rosyjski + „na 
zakładaniu» sieci dróg w samo wnętrze gór, aby u- 
czynić łatwo dostępnemi dla woisk naszych ziemie 
niepodległych gmin górskich, trzymać górali w cią- 
URS oręża rosyjskiego, i uczynić, ich od nas 
zawisłemi*. i 
"Według tego nowego systemu i w tym samym 
celu działał w lecie r. b. jenerał porucznik Wrewski 
owodzący. na. tćj. linii, lesgijskićj. Dla założenia 
dróg wgłąb Lesgii przedsięwziął zaczepną: wyprawę: 
przedarł się przez śnieżne pasmo ka a toru- 
ąc sobie wśród krwawego boju przejście, posuwał 
Się, zwolna i z trudnością. przez cały „lipiec. kilka- 
naście mil wgłąb Lesgii, budując za sobą drogę; 
zdobywszy po. zaciętćj walce kilka granieznych wa- 
rowni, zburzywszy je a następnie spaliwszy parę 
dalszych -aułów lezgijskich wrócił na linię kordo- 


nową, -obsadziwszy zapewne zdobyte przejście przez 


nym porządku, bez zatrzymania się posuwać się 
r naprzód, wypierając nieprzyjaciela stopniowo Z za- 
wałow i. pozycyJ niedostępnych. Tymczasem ko- 
lumna Magałowa zdołała wyprzeć nieprzyjaciele 
jiz kilkuń zawałów , wśtrymiii także grad spu- 
szczonych kamieni, i wyprzedziwszy. kolumnę głó- 


czyć do granicznego powiatu lesgijskiego Ankratel, 


stronie gór alumna poprzedzająca oddzial pier 


Października 1858. 


wną, skrzydłowym ogniem sztucerów i strzelb gwin- 
towych ułatwiła jéj dalsze natarcie. Podtenezas 
trzecia kolumna podpułkownika Gardnera, która 0b- 
chodziła nieprzyjaciela, zbliżała ku się wierzchołkowi 
góry, wśrod niepodobn;ch do uwierzenia trudności, 
postępując bez drogi. po. wązkim grzbiecie skali- 
stym , oszańcowanym w różnych miejscach zawa: 
łami, z których kolejno potrzeba było wypierać 
nieprzyjaciela. Ale nie bacząc na wszelkie przeszkody, 
o godzinie 9éj kolumna ta po nieustannćj walce uka- 
zała się na grzbiecie góry.. Uderzenie było stanowcze: 
pułkownik Karganow sledzący to poruszenie, na- 
tychmiast poszedł na baghety, a nieprzyjaciel okrą- 
żony ze skrzydła, zagrożony z tyłu i przestraszony 
śmiałem natarciem z.czoła, zachwiał się, i wojska 
nasze: wdarły się w jego tropy do groźnćj warowni 
gór. Około południa większa część kolumn sztur: 
mujących skoncentrowała się na wzgórzach- Ga- 
ruch Meer.* 

Lecz nie byłto jeszcze koniec walki. Trzystu wa- 
lecznych miuridów zamknęło się w murowanćj wa- 
rowni leżącćj na oddzielnym stromym wierzchołku, 
tuż przy drodze którą posuwać się musieli Rosya- 
nie. Miuridowie ci postanowili wstrzymać nieprzy- 
jaciela lub umrzeć. (Miurydem nazywa się ten Cze- 
czeniec, Lesgijczyk lub innego plemienia Kauka- 
zanin, który poprzysiągł wiecznie walczyć z wro- 
gami i ginąć w obronie kraju i wiary; miuryd nie 
pija mocnych trunków, nie pali tytoniu, wstrzy- 
muje się od wszelkich zbytków i prowadzi życie 
skromne). ` Kilka ataków rosyjskich zostało odpar- 
tych a jenerał Wrewski dał rozkaz zatrzymać szturm 
aż do nadejścia artyleryi. Po nadejściu tejże, 12 
dział rozpoezęło ogień do warowni, a chociaż z po- 
wodu małego wagomiaru, kule nie rozbiły murów, 
rozerwały jednak uwagę broniących się. 

„Wśród tego. ognia — mówi znów raport rosyj- 
ski — dano znak do szturmu a z okrzykiem „ura !“ 
przy biciu w bębny i'przy dźwiękach surmy, kolu- 
mna rzuciłą się z bagnetem. Ani spadzistość góry, 
ani morderczy ogień karabinowy, ani rzucane ka- 
mienie nie mogły wstrzymać. zapędu wojsk sztur- 
mujących. Przybiegłszy do stóp wału żołnierze pod- 
sadzili jeden drugiego i w jednćj chwili wdarli się 
do warowni. Wewnątrz warowni rozpoczął się rę- 
czny bój straszliwy. lecz krótki.* 

Tak pisze raport rosyjski. Obraz tego boju garst- 
ki nieusiraszonych broniących swych siedzib z. tłu- 
mami żołnierzy najezdniczych lecz także walecznych, 
możemy sobie przedstawić! Raport mówi, iż 200 
Miurydów zginęlo, reszta zdołała cofnąć się, lecz 
dodaje śmieszne twierdzenie, że Rosyan w tóm stra- 
szliwym szturmie i walce zginęło czterech! 

Nie mniemajmy. aby zdobycie części wąwozów 
Ancuchu zniechęciło - Lesgijców do dalszej: obrony. 
Nie sto razy w ciągu 30-letnićj walki wyparli ich 
Rosyanie z podobnego stanowiska i: oni Rosyan 
nawzajem, a ta bynajmnićj nie zakończyło wojny 
i nie odebrało Lesgijcom odwagi. Po wzięciu tego 
wąwozu, Rosyanie co krok dalćj musieli staczać walki 
i zdobywać szturmem stanowiska, a cały szereg 
podobnych bojów opisują raporty rosyjskie z dal- 
szych działań- jenerała: Wrewskiegę, twierdząc, 
że z każdćj walki wychodziły ich wojska zwycię- 
sko. Miały one spalić w gminie Ancuchu auły Cza- 
doba, Czadokato , zdobyć warownię Gotyniga, sfor- 
sować siłą przejście strumienia Sara-Or, wziąść 
szturmem główny auł gminy ancuchskićj, Maczała, 
i spaliwszy te wszystkie zdobyte wioski, zniszczyć 
całą gminę Ancuchu, co ukończyły 8go sierpnia. 
Następnie w szeregu bojów od 8go do 22go sier- 
pnia miał korpus rosyjski Wrewskiego zająć i zni- 
szczyć gminę sąsiednią Akrosso i wyprzeć naiba, 
głównego wodza Lesgijców w tych powiatach, na- 
zwiskiem Bakraka-Ali, z auła jego Kutro. Ostatni 
raport rosyjski datowany 22go sierpnia właśnie 
donosi o tém zwycięstwie, a chociaż utrzymuje, 
iż górale są zniechęceni niepomyslnemi bojami, 
przyznaje jednak, że zgromadziło się już ich około 
10,000 pod wodzą dziewięciu naibów, między któ- 
remi jest także syn Szamila Kasi-Mahomy. Ostate- 
cznym rezultatem tegorocznćj wyprawy i działań 
Wrewskiego, będzie zapewne, iż po zniszczeniu kil- 
ku gmin (których auły właściwie sami górale spalili) 
cofnie się na dawną linią kordonową zbudowaw- 
szy kilka mil drogi w głąb Lesgii. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

— Gdy publiczność silnie zajmowały szczegóły, jakkolwiek 
mało znaczące, pobytu Cesarza Aleksandra w stolicach Polski 
i Litwy, zamieściliśmy wczoraj podany przez Gas. Warszawską 
z d. J2 i 18 t.m. opis szczegółowy bytności monarchy rosyjskiego 
w Wilnie. Dzisiaj zamieszczamy dokończenie tegoż opisu wy- 
jęte również m Gazety Warszawskićj, n mianowicie opis po- 
lowania danego dla Cesarza pod Wilnem przez hr. Tyszkie- 
wicza. 

„Hr. Michał i Józef 'Tyszkiewiczowie mając zaszczyt podej- 
mować na polowaniu N. Pana wraz z orszakiem, urządzili na 
ten cel zwierzeniec zajmujący wiorstę kwadratową przestrzeni, 
w odległości 16 wiorst od Wilna, niedaleko gościńca prowa- 
dzącego z Wilna do Wilkomierza, ną gruncie należącym do JP. 
Sienkiewicza. Miejsce było wybrane bardzo szczęśliwie, a całe 
urządzenie może świadczyć o znajomości sztuki łowieckićj i WJ- 
kwintnym guście gospodarzy, 


„Przez środek zwierzyńca przerzyna się szeroka nowo nas” | | 


pana droga, przechodząca brżegiem dębiny, zkąd zwracając ku 
północno - wschodnićj stronie przez gęste _zarośle, prowadziła 
wprost przed namioty, Wyjeżdżając na łąkę, przedstawiał się 
niespodziewanie nader uroczy widok rozrzuconych 7 zachodnićj 
strony nade drogą namiotów, a dalój w głębi, w stronę półno- 
cy, ukrytych między drzewami innych szałasów dla służby i ku. 
chni, świadczących o swćm istnieniu tylko chorągwiami, igra- 
jącemi z wiatrem w pośród zieleni wierzchołków drzew otacza- 
jących. ` 

„Pierwszym 03 jazdu był namiot na gabinet dla N, Pana 


me AEE AA E AEE E SES 


przeznaczony; główną jego ozdobą była toaleta z lustrem Auz 
gusta II. Ramy tego źwierciadła całe z kłów dzika wyrobione, 
kończą się u góry ozdobą w kształcie orła, z podjętemi skrzy- 
dłami, także z wystających kłów dzika; pod orłem jest rok i 
cyfra Augusta II, z tychże kłów ułożona. Następny namiot, 
największy, na wpół odkryty od strony drogi, na kształt czwo- 
roboku podłużaego, z występującym w środku portykiem w pół- 
kole. Wzdłuż namiotu urządzono stół do Śniadania. Za tym 
namiotem, dalćj ku północy, takoż wzdłuż drogi, stał nie wiel- 
ki w gotyckim stylu namiot (bawialny), z oknami w ostrołu- 
ki, z niewielką wieżyczką na szczycie. Cały sprżęt z ro- 
gów jelenich zrobiony, takoż Augustowski, składał się z kilku- 
nastu foteli, wielkiego stołu z inkrustacyami i krzeseł tegoż 
stylu. Wszystkie te meble, niegdyś własność Augusta II, przy- 
padkiem zostały nabyte w Królewcu, przez hr. Michała Tysz- 
kiewicza. : 

„O godzinie 16j z południa, 20go września, N. Pan raczył 
podjechać do mostku prowadzącego do zwierzyńca; tu spotkał 
JCMość jeden z gospodarzy, Józef hr. Tyszkiewicz, Cesarz 
przesiadł się do powozu odkrytego, na ten cel przygotowanego, i 
w asystencyi swój świty pojechał drogą prowadzącą do zwie- 
rzyńca. Przeprowadzał na koniu gospodarz, Józef hr. Tysz= 
kiewicz. W zwierzyńcu oczekiwali zebrani goście, wraz z dru- 
gim gospodarzem, hr. Michałem Tyszkiewiczem. N. Pan stanął 
na wskazanóm stanowisku, mając przy sobie jednego z gospo- 
darzy, hr. Józefa Tyszkiewicza, dla rozporządzeń podczas po- 
lowania. Do nabijania broni N. Panu przeznaczonym był Mar- 
cin Walenczyc, którego podczas samego polowania J. Č. Mość 
hojnie udarować raczył. Świta i goście rozciągnęli się długą 
linią wzdłuż doliny, przerzynającćj zwierzyniec po nad rowem, 
który przechodził prawie przez jéj środek. Za danym rozkazem 
przez Cesarza, trąby się odezwały, puszczono psy— i- w jednćj 
chwili cała knieja zawrzała życiem. 

„Zaraz po rozpuszczeniu psów, na stanowisko N. Pana wy- 
skoczyło pięciu danieli, z których dwa padły na miejscu ra- 
żone strzałem śmiertelnym. Dalćj strzały na całćj linii nastę- 
powały prawie bez przerwy, nakształt ognia plutonowego. Po- 
lowanie z gończemi trwało pięć kwandransy; późnićj na rozkaz 
N. Pana, połapano psy i rozpoczęto polowanie z grzechotkami, 
które trwało całą godzinę, gdyż N. Pan kazał po dwakroć 
je powtarzać. Na tem polowaniu Cesarz zabił własnoręcznie 
jednego jelenia, szrótem na 150 kroków, łosia, 5 danieli, 2ch 
wilków, 1go borsuka, 1go lisa i 7 sarn; całą tę zwierzynę 
wnet po skończonóm polowaniu rozwieszono przed namiotami, 
a za zwierzyną ugrupowano łowczych i dojeżdżaczy w jedna- 
kowych strojach myśliwskich. Po skończonćm polowaniu, prze- 
chodząc do powozów, Cesarz chwalił konie hr. Michała Tysz- 
kiewicza i rozpytywał z czyjego są stada. (Konie te są ze sta- 
da pana Adolfa Grocholskiego). 

„Wracając z polowania, N. Pan z gabinetowego namiotu, 
gdzie się na chwilę zatrzymał, raczył przejść do bawialnego, 
gdzie go spotkała gospodyni, hr. "Tyszkiewiczowa, wraz z JW. 
PP. Nazimow, Orzeszkową, hr. A. Platerową, księżną Jabło- 
nowską, hr. Morokoniną, księżną Lubecką i Chrapowicką. N. 
Pan raczył tylko chwilę zabawić i przeszedł do gabinetowego 
namiotu, zkąd wrócił w mundurze, i raczył, prowadząc pod 
rękę gospodynię, przejść do głównego namiotu i zasiąść do 
stołu. Obok N. Pana z prawćj strony siedziała hr. Tyszkiewi- 
czowa, z lewćj JW. jenerał-gubernatorowa Nazimow. Pierwszy 
toast został wniesiony przez gospodynię za zdrowie :N. Pana, 
na okrzyki z namiotu odpowiedziało rozgłoóśne wiwat, przez 
kilka tysięcy ludu zebranego na łące powtórzone. Następnie 
gospodyni domu wzniosła drugi toast, za zdrowie JCMości N. 
Pani i JCW. Następcy tronu. Trzeci toast N: Pan wzniósł za 
zdrowie gospodarzy. Po skończonym obiedzie N, Pan znowu 
podał rękę hr. Michałowej Tyszkiewiczowćj i przeszedł do ba- 
wialnego namiotu. 

„O godzinie-5, przy głośnych okrzykach ludu i chórze trąb 
myśliwskich, N. Pan raczył jeszcze raz łaskawie dziękować go- 
spodarzom, wsiadł do podróżnego powozu i odjechał Wiłko= 
mierskim traktem. Jenerał-gubernator Nazimow towarzyszył Ce- 
sarzowi. * 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Londyn 18go październ. Parowiec „Magara* 
z Nowego Jorku przybyły odpłynął stamtąd 5go. 
Nie odbierano tam zrozumiałych znaków telegra- 
fowych z Walencyi. W Nowym Jorku zgorzał 
zupełnie pałac krzyształowy. . . 

Turyn 17go paźdz. Dzisiejszy numer dzienni- 
ka Opinione donosi za rzecz pewną, że senator 
Cadorna naznaczonym jest na ministra oświecenia. 


Książę Napoleon wyjeżdża do Algieryi w po- 
czątkach listopada. . 

Lizbony z 15g0 wieczór donoszą, że okręty 
francuskie „Austerlitz“ i „Donauwörth“ stoją je- 
szcze na Tagu, a przybyły tam angielski okręt 
liniowy „Victory“ o 101 działach i parowa kor- 
weta „Racoon“ O 22 działach. Izby zostały zam- 
knięte. r 

Cor. autogr. donosi z Madrytu z 12go, że po- 
seł francuski margr. Turgot tegoż dnia yjet 
do Paryża. 

Uzupelniamy wyżćj obraz: wypadków i działań 
wojennych we wschodnim Kaukazie w ciągu lipca 
i sierpnia wykonanych, zdając sprawę z walk wie- 
dzionych w Legistanie i dwumiesięcznćj wyprawy 
tam Jenerała Wrewskiego, nieukończonćj dotych- 
CZAS. W téj chwili właśnie otrzymane dzienniki To- 
syjskie przynoszą wiadomość, iż jenerał Wrewski 

owodzący tą rawą i naczelnik wojsk na linii 
lzegijskićj poległ w dniu 16tym września, przy 
szturmie aułu lezgijskiego Kilturi, prowadząc o- 
sobiście kolumnę szturmową. 

Do portu Grawozy u stóp, Czarnogóry, gdzie 
stoją od pewnego czasu flotylle austryaeka, fran- 
cuską i fregata wojenna rosyjska, przybyła 14g0 
t. m. korweta wojenna angielska „Ariel“, Donoszą 
o tem z Tryestu em l5go t.m. 


Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. 
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Kraków 19 paźhziern. 


Banknoty polskie sa 100 zir. PRUE 
Ruble obrączkowe agio « e + * + + » + . . 


Talary pruskie za 150 zł. . . . 
Owancygiery + « + « * * * * + 
Półimperyały rosyjskie . . 

Napoleondory 20 fr. e + . 
Dukaąty holund. ważne. . . 


i austryackie . ss., 
zastawne 

Obligacye indemn. z kupon. . . 

Pożyczka narodowa z r. 1854, , 

Listy zastawne polskie z kuponami 


3h 


Losy 


s i 1834 
w s 1839 
s s 1864. 
Pożyczka narodowa 5%, - 
Obligacye indemniz. galic. . 
Akcya Bankowe . . + « » 
kredytu ruchomego - 
kolei francusko-anetryackich 
kolei północnć| 
kwów 15 
Dukat holenderski . 
„ anustryacki . 
Półinaj rosyjski 
Rubel rosyjeki . - . 
Talar Ewe w aiba 
Pięciosłotówka polska ZA 
zastawne galic.. begs kupon. . 
Oblig. indemn. galic. bos kupon. . 


Pożyczka narodowa bez kupon. 3 
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Warszawa 13 paźdniern. 


galicyjskie z kuponami . . 


październ, l 


© oto e (8 
. . b. złr, 
.... 
+... 4. 
E 
.» 
LJ 
.. SP 
.. . 
. ip. 


październ. (telegraf) 


. 
. 


. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
O 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
g 


B © 5.% G 4 «806 R e n © EG 


kB > 


. 
+ © oe o 6 


enee D © eee % 
s eme p ©:0,0/je A 
. 


. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 


WAZNY 


dc fubli 
log. maty 
PRE > 


 » > FOD 


Wroelaw 16 październ. 


Banknoty s Re E ne 
Polskie bilety bankowe . . . . . 
s listy zastawne > . « . . 
Posnańskie listy sastawne 4%, . » 
» » s 87/2°/o 
Oblig, kolei krak,=szląsk. 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe 
Wrooław 16 października. Dziś praktykowane cony 


pne: za 1 szefeli pruski (przeszło 14 garncy) groszy srebr- 


nych pruskich (po 3 kr. mk.) 


przedn. 
Pszenicy białój . . . . . . « « . 95— 102 
go śódłój 25007, 19070 607106798 
„ na gorzelnią . . . . . . 62 
Balas. anniari wss aa oa 
Jęczmienia . . . -. « « « piepe - 42 
Ą wyborowego. . . . 41— 46 
Owsa zosułrocznego . . . . . . . 44 
p ROWegoO «05 „07803 insab at 
Groba. -o ecel spieŻesi $99 „ ,85— 80 
DROBIU anonse sy oc cz y: 
Rzepaku ozimego . . . . : . . . 126 
x JAG ERT RS 903 
Ceny nasienia koniczyny %a 1 cen- 
tnar pruski (93/, funtów wiedeń- 
skich) talarów pruskich (po 1 zr. 
80 kr. m. k) 
eserwonój dawnój. . « » « « « . . LA 
s BOWÓJ „4, « 660 „ 1  Ł6J, 
MAZAJ. ei E S E E 23 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 
Odchodzą: 


z Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy T rano: 
38. 45 popołud, = do Ostrawy (Erse O- 
derberg do Prus) 9. 45 cano = l 
cy 5. 40 rano; 10. 30 rano; 8. 80 wie- 


czór = do Wieliczki 7. 15 rano. 
z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30, wieczór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 


z Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popol 


z Szczakowy do Mysłowie 4. 40 rano. 
z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 


z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo” 


łud.; 7. 56 wieczór. 


z Dębicy do Krakowa 2. 56 w nocy; 11. 48. rano; 


5. 10 wieczór. 


Przychodzę: 


do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
= z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra- 
no; 5. 27 wieczór; 
Oderberg!z Prus) 5. 27: wieczór = z Dę- 
bicy 6.15 rano, 3. popołud., 9. 45 wie- 


z Ostrawy (przez 


CZÓT = z Wieliczki 6. 45 wieczór. 


do Dębicy 
1. 42 popołud, 


kowski Zygmunt obyw. Z 


ze Lwowa, Laugie Antoni obyw. 


z 
cin fnżynier z Polski. 
kupiec z Galicyi, Hr. 
szawy. Albin Giuscppe pro 
x Wiednia. 

Wyjechali: Homburg 


HOTEL DREZDEŃSKI Ksiąd 


1 
1 


niani Jan Bsptysta wł, d 
zj fesor z Włoch, 


Drukarni C ZARU. 


z Krakowa 11. 49 w nocy,”10. 9 rano, 


5 zowska Marya obyw. 
PARĄ Treumann Wil- 

owio. Potórscim Mar- 
Tiltz Józof 
óbr zWar- 
Lens Ludwik urz. 


Karol wł. dóbr, Erler Wacław ad- 
wokat, Bohnajdor Traugot do Biełój. Robert Beust do Wro. 
oławia. Lens Ludwik, do Rzeszowa. i 
Jan, Samolewicz dziekan, 
ksiądz Jan Szałoy wikary z Krzostką. Andrzój Ciuciała ja-| 
rysta, ksiądz Andrzój Zlik pastór z Cieszyna, Hr. Prós. Zbo- 
rowski obyw, hr. Tomasz Romer oby. z Połs"i, Stanisław 


CZASTze środy 20. października 1858. 


Raczyński właś. dóbr z Galicyi, Jan Kochanowski wł. dóbr 
z Tarnowa. 

HOTEL ROSYJSKI. Zygmuit Salmowioz wł. dóbr, Rudolf 
Bpitzer z Wiednia. Amalia bar. Heldreich wł. dóbr z córka- 


| żądają | płacz, mi x Drozna. Antoni Wchlmann kapitan saski. Ludwik baron 
457 | 453. | męilitsoh właś. dóbr z Plauen. Gustaw Jouanne oficer pruski 
6! 5%] Czochowie. Emanuel Freyhahn kupiec, Emanuel Philipp ku- 
101%,| 99%, | pies 4 Wrocławia. Emil br. Romer wł. dóbr = Galicyi, 
101 | 100 Wyjcokali: Bolesław Ostaszewski urzędnik z żoną do 
8.6 | 8 — | Płocka. Patrycy Garczyński obyw. do Poznania. Kisielska 
8 2 | 757 | wł. aóbr, Zofia Morze obyw. do Pakoszówki. 
4 40 | 4 35 HOTEL SASKI. Adolf Gadomski wł. dóbr z ah Tymo- 
4 41 | 4 36 |teusz Porski obyw., Emil Rejski kwł. dóbr z familią, Anna 
86%,| 80 | Ciszewska właś, dóbr, Ignacy Hamnicki wł. dóbr z Polski, 
84 83,4] Henryk Brudniak fabrykant powozów z Białćj. 
t3 kr 52 Wujeońałi: Włodzimierz fAłocki wł. dóbr, Adolf Gadom- 
9907] 0, | Ski wł. dóbr z żoną, Tymoteusz Perski obyw. do Warszawy. 
Cz Józefat Kałuski wł. dóbr do Zegartowio. Hesryk Stotymaro 
DIY, do: Wrocławia. Hipolit Gaczyński obyw., Aleksauder Łypa- 
74, ozowski obyw. do Polski. 
9 53 L 
118Y, ESTRADA ARE OE RACZKO E E 
4 436, ; 
p KESA 

h, URZĘDOWE. 

T- (802) Obwieszczenie (1-3) 
303 Szkolna kompania o. k. srtyleryi w Łobzowie zamierza 
1317, zabezpieczyć w drodze ofert dostarczanie potrzebnych wiktaa- 

err łów, oraz pranie bielizny stołowój, pościeli i bielizny wy- 

1 kłój. 

T Do pertraktacyi- przyjmują się tylko oferty pisemne i o- 
943 KRZ Aiaia R = Komisyi nastąpi dnia 5go li- 
a stopada r. b. o godzinie 10ej przed południem 
2597, w kancelaryi powyższćj kompanii wzkolućj, gdzie tąkże do 
1712/44 dnia tego warnaki: kontraktu przejrzane być mogą codziennie 

od godziny 8ój do *Zój przed południem i od tój do Śćj po || 
4 40 | 4 36 |połudalu. Oferty muszą być podłag znajdającego się tamże 
4 42 | 4.39 |formalarza wygotowane, od każdego arkusza 15 krajcarową 
8 7|8 3 | marką ostęplowane, i niżój wyszozególnioną kaucyą opatrzo- 
1 s84| 1 b24 [ned najdałój do dnia Sgo listopada r. b. do godziny 10ój | 
150 | 1 29 | przed południem tutaj podane; oforty bowiem późnićj podane, 
110.1 9 |lub nie podług tutaj wykazanych punktów wygotowaze, sie 
79.40 [79 5 | zostaną zupełnie uwzględnione. 
82 5 lgi 36 lioś6 dostarczać się mających artykułów i błelizny do pra- | 
82 36 |-4— f nia przypadejącój, muiój wigoój obliczona, jak również wadium 
meme |=" | od każdego artykułu złożyć się mające, wyszczególnia się 
n : 
ieai DA kła s kaucya w m. k. 
92-36 |—— A. Wiktuały inei 
iain T1] 2000: fantów migis a e TAS 300 
(4 er 450 pieczeni (wołowćj, cielęcój, wieprzo- 
aiii è EA 12 
pe |-w* | 14,000. „ maki pszonnój pośledaiejszćj. . . . 
i a 1,600  „ » b lepszej. . . . An 
Psy) r toys 1,000 „  grysiku pszennego . . . «. 1... . ao 
o 86! 600 y i kasay jgożmiennój, owsianój i hreczan. 
9817, | mo: OZ Zo RADE oen JE SR SPAC TEŻ a 
88Y, o MUŚBE1i un KbSę ed ognśnzkinć a A 
gh Peg TEOSI EW pobaw O. 203! AFIM PU, TZTYO 11 
500. „ v moczówicy. SIEDONIĄ G1608 
afo p oc AEn ololofr eniras + oaair y 
E RR i P EE E A 
POr e a eO 55” sietostiatwą śnyebia wr 
400 „  sńszonych owoców . . . . . . . . 
1,200, świeżych owoców «01 . 40.010111 8 
200 ni szmalou wołowego . . . . . je 3 100 
2,400 y s wieprzowego . ... - - . . 
średn. pośled. J19,000 8.  zióńniśków . - 2 . 6”. e, o > o 32 
si 73 5,000 miar Wloka .55%.7%007/%. S251700D07 5. - 

FA 59—68 25,000 sztuk jaj PASSe INE LOLLE ON BEN T 
d5: 38 400 miar ootus isga hoe pioojinise] 0)» 
5Ł 52 AOO funtów. marohWwi. 2 5. ge -barden 4 „0 area re Ge i 
40 36 a AE _.| NPAPÓŁYYCO OBO WIPYCRACJ . 
datsrżo 200E  SI53kłłarepy 70024 PID, 28, 

Wa 2 500: p- szpinaku . ODRECDOZZE 
34/21 300./„  sałąty głowiastój „1... « . ois sis 
78. 70 200.  „. małity do gotowania * . . . . . . b 36 
å 200 9 WYS RSOWY GAY PO AO PE 
124 118 Sdo rf radować 5 , 
123 116 (0 n  zlełonego dó rosołu . = . . . . ... 
90 85 300 ©„ ziełonój faaoli : : .0.0..00:0..01 
1,000. „=í kapusty słodkiój . . . . . ` 
EARE T TE aha r EE 
000, e EILUN 0.6, 3.070. 0 a e a 
AUCIS o EAEE 20003 BIWECIY „93.008 

Igora Ao 18, og Majera nkon 03. „UAM. m8 17 
40 iiion 500,-%0 „chrzena ha wajad: ongiga cje 
21 19 400 ń cebuli ka SEE Wda nisze Rust A derka 

500 /'„ pół białego chlebą . . . . . . . . ) 35 
2,900. y bułek do Krajania . . . . . . . . ) 
B. Olej do palenia. 
1,000 fantów dabeltowo rafinowego oleju: do pa- 
lenia. . 70 
530 „  ordyńaryjnego . . . . . . . . . . 
o Dębi- ©. Pranie bielizny. 
4,300 sztuk ordynaryjoych prześcieradeł . . . 
3% poszówek na poduszki. . . . . . . . . . 
i COPG ND EIERN SHIBE AJE, SS . 
1200 ręczników « « . 0 os0w040, 901% 
otoo gastęk PP ZA POWO ZW 75 
, TEL GRZE R NEFFENTR A ACEE YTY RAY 
og odry A dA LE 
j par onuczck a. GIRU, UW, SA, 3 
800 tuzinów kołniezzyków . « « . » «> i I 


ABserafy 


Nowe wydanie 


PÓEZYJ 
WINCENTEGO POLA 


w czterech tomach 


w Wiedalu u Zamarskiego 1857 r, wyszłe, nakładem guto- 
ra, na rzecz tegoż przedawate, nio goajdająóe się w żadnćj 
księgarni; jost do nabycia dla Galicyj i Krakowa w Admini- 
stracyl „Czasuć za oeng 10 złr. z przesyłką pocztową na 
miejsce zażądania. — Zgłoszenia sio wraz: z kwotą pieniężną 
wyż wymienioną upraesa 819 OZYNIĆ listami frankowanemi do 
tejżo Administracyi, która ra przesyłkę rgqzy, 


(155-3) Administracyą „Czasu“, 


nr EDU. EEN 
ealność na Pędzichowie pod Nrami 199 i 140, 
składająca się z domu obszernego i około 3 
morgów ogrodu Warzywnego i owocowego, jest 
z wolnój. ręki do sprzedania. Bliższa wiado-- 
mość w handlu p. Rutkowskiego w Rynku 
głównym pod N. 15. 3-4) 


Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie 


otrzymała 


SŁAWNEGO Dr. SZ 


i i i i en L 
Wizerunki znakomitych pisarzy | że oa „Be 


polskich 


w płaskorzeźbach bronzowych, 
tudzież następujące nowo dzieła : 
Koźmian K., Stefan Czarnie- 
Cki, poemat w 12 pieśniach. 
Łukaszewicz J., Opis historyczny 
kościołów w dawnćj dyecezy! poznańskićj, 
tom I. 
Polska jako naród i jako pań- 
stwo. 
BRzeŹ w mieście Moskwie 1606 r. 
iSiarczyńSki ks. F, Obraz wieku pa- 


ani Igi. 
nowania Zygmunta Illgo, tom ei g 


przeciw 


(684) 5) 


wypadaniu włosów, 


uwieńczona na rocznym popisie w szkole farmacyi w Paryłu, 
Jednomyślnie. uznana jako najlepszą ze wszystkich po dzień 
dzisiejszy wynalezionych Pomad. 


5 | NT Pomada ta złożona z cząstek roślin balsamicznych, 
ł li a TI z największą akuratnością przez nas 5 orządzana , nietylko 
i E ; odrazu wstrzymuje wypadanie włosów, ale tosamo dzia- 
j POUR łając z wolna na system krwi, pobudza cyrkułacyą i przy- 


spiesza odrastanie tychże; używana zaś jako zwyczajne pięż 
knidło, jest najlepszym środkiem do zachowania w porz 
nym stanio włosów i do zapobiegania ioh siwieniu. 
Cona jednego słoika poroelanowego: 50 kr.. 
Przepis do ania w pw franouskim , niemieckim 
i | eye dostarcza się bezpłatnie. 
Skład główny na cał Austryą znajduje się u Karola 
Herrmanna w Krakowie, gdzie także i inne nasze 
pomudy nabyć móżna, jako to: POMADE SUPERFINK 
FLEUR ORANGE, — au RESEDA, — VIOLLETTE, — 
4 la ROSE— aux FRAISES ozyli POZIOMKOWA —. 
1 słoik porcelanowy złr. — 40 kr. ; 


æ Pomade, Divine=<z4 


zzyli: pomada BOSKA z najzbawienniejszych . balsamięznych 
ciół, takowa bywa z wielkim skutkiem używana przeciw. ro- 
matyzmom i uderzeniom do głowy. Własności jéj Śoi Nd KK 
czynią ją również pożądaną dó wstrzymania wypadła o5 
sów. SŚłoik porcelanowy kosztuje 50. kr. f 
Demarson Chótelat et Comp: 
41 Rue St. Martin Paris. 
Pomady Dr. Dupuytren nabyć można: A 
w Białój u G. J. Buckiego. w Rzeszowie F, Jaskiewióz. 


LA BOUCHE ET LES DENTS, i 


| 


| 


| 
i 


4 


BREVETĘ PAR 


| 0a Majesté 1 R. A. TEmpereur d'Autriche, 


04 Femploie surtout le soir avant de se coucher, en vet- 
f sant uno cuilióre à café dans un demi vorre d'eau pour se 
į nettoyer la boucho et les dents aveo ce mólange; on ôte de 
cette façon de la bouche les débris des aliments qui, en y 
restant pendant la nuit, exercent un effet nnisiblo sur los 
dents et les genoives; en: se rincant Ja bouche aveo le dit 
| mölango on détruit en ouiro la fótiditó de I'haleine, on enlève 
Podeur du tabac, des aliments et des boissons, et on com- 
muniqne å la bouche une fraicheur des plus agréables. 


pups Bochni P. Niedziolski. Roswadowie K. Marecki, 
Prix: 1 fl. y Dzikowie N. Giryńskiego. 5 Stanisławowie A, Aussets, 
Dépôts: „ Jarosławia bra. Juśkiowicz  „ Samborze Fr. Karola Gila- 
P w „ Kołomoei Th. Zachariasie- towski. 


wicza 6 ©". 
»  » ZachKrzysztofowioza 
„ Lwowie Bon. Stiller. 
„ Lwowie u Jul. Roiss. 
n Yancucie G. Danielewioz. 
w Nowym Sączu u Koster- 


» Sanoku Jana Jaklitach, 

» Tarnopolu C. Latinek. 

» Turce A. Czyrniański. 

„ Wiednin F. Fürst. Stadt. 
Kśrntnerstrasso 903. 


Pharmacien Pohlmann, Kohlmarkt à Vienne 
Nr. 2791—4. 
Mr. A. Aleksandrowicz Pharmacien à Cra- 


covie. » Wadowicach Igna. Brosig. 


Mr. P. Mikolasch Pharmacien 4 Lieopol. kiowicza wdowy. — „ » “Ant. Sohwarts. 
„ Leficacitó bienfaisante et salabro de cette teinturo délivre |» Oświęcimie St. Dołkowski. „ Zaleszczykach J; Kodrębski 
tout Pâge et tout le sexo du mal de dente, laqucile oircon- f| p Przemyślu Kd Machalski. & Comp. 


stance ne fait pas du tout necossaire d'arracher les dents. ou 
les racines des dents, exceptó les suppurations et les gonfie- 
ments fistuloux. Cette teinture appronvóe par son ćffivacitó 
exoellente parmi les medicins des autoritós les plus celebres 
nor seu element de Vienne mais aussi de celles dans lea provinces 
et avóróe par les temoignages se rcjonit d'une oonfiance qui 
se multiplie de plus en plus dans tout empire d'Autriche et 
dans une grande partie do Vótraager. (835-3-8) 


Lorenc Sikorski 
SZEWC DAMSKI 


przeniosłszy swoją pracownię z ulicy Kloryańskićj w ulicę 
Bracką pod Nr. domu 258, poleca się nada! łaskawym wzglę- 
dom szanownych Dam; w pracowni jego nabyć można nie- 
tylko gotowego obuwia damskiego w różnym gatunku, guście 
i kolorze po najtańszych cenach, ale nadto zamówienia tak 
w miejscu jako też na prowinoyą. jak najakurstnićj i w naj- 


krótszym czasie uskuteczniać obowięzuje się — tamże nabyć | trans i ; 

s portem fortepianów pierwszych fabrykantów wiodeńsk 
| można „trzewików białych atłasowych na czas karnawałowy jako to: Streichera, arhe ag Diaan, Sohweighofo- 
(po cenie 1 złr. 15 kr m, k, (8909-2-3) f ra—. lipskich Breitkopfa i Haertle, a paryzkich: Krarda 
BE z B 4 Ployela, Heroa, Borda i Blanszeta, z różnemi ozdobami na bo- 


i Ab r pjs kach i brzegami, po najumiarkowańszych cenach. Tenże posia- 
| Podaję niniejszem do Md aoi pora ora pianiny í physkatmówkki w uście najmo- 
ści, iż z dniem 12 pażi zierni a 5 roku niejszym, przyjmuje porównie wszelkie obstalanki tak wkra- 
| posadę adwokata w Krakowie objąłem i czyn- mknie "gotów "eby reparay I zrjśiom gin” 

; D > : ego osaan, 
ter nę razem adwokackie Moje Lwów wimiosiąca? września 1858, (837-5-8) 
(znajduje się przy ulicy Gołębićj niższój — 
jw domu pod N. 274 gm. III. na drugiem 
piętrze, naprzeciw gmachu głównćj e. k. ka- 
Sy krajowćj, idąc z Rynku przez ulizo Wiśl-- 
ną na Gołębią. niższą drugi dom po lewćj 
stronie. Stanisław WBiesjadecki 


Dr. praw i adwokat krajowy, 


HMI 


aroślin mchowych 


! 

| Fr. Józ. Koller w Preszburgu. 

| Cukierki te, dla swych nadzwyczajnych skutków 
ogólnie ulubione, sporządzają się z najczystszych 80- 
ków ziołowych i cukru i służą ną wszelkie cierpie- 
nia katarowe. 

|. Dostać je można w lfrakowie u F J. 


Fiirchmaycra i Syna, 
(828) ` Cena jednego pudełka 20 kr. m. ki (5- 13) ua. nagrodę 50 złr. 
SPOSTRZENIA METEOROLOGICZNE 


+ „|a| wys. bar. | stan ciep. | wilgota. 


Obstalunki wprost do składu mego głównego uczy- 

: nione wilości najmnićj ', tuzina, przy dołączeniu na- 

r obozy uskuteczniają się natychmiast franco na koszt 
andlu 


Karol Herrmanm w Krakowie, 


NIM 


FORTEPIANOW 


JANA BALKO 


we Lwowie przy ulicy Jezuickiej w kamie- 
nicy hrabiego IKarnickiego pod N, 368. 


Jaa Balko powróciwszy teraz zo swej podróży, mianowicie 
z Paryża, Lipska i Wiednia, pomnożył skład twój świeżym 


Ziawiadamiam szanowną pū- 
bliczność, iż ceny moich 
wyrobów porcelanowych 

w składzie u pana Aloizego 
SCHWARZA w Krakowie przy uli- 
cy Gródzkićj pod Licz. 225/6 znajduj: cych 
si, © 15% w przecięciu zniży* 
tem, i wyroby te od dnia dzisiejszego 
według nowych cenników sprzedawane będą. 


Schlaggenwald dnia 20 września 1858. 
-o August Haas. 


W sobotę wieczorem idąc 
z Rynku na Zamek do ko- 
R ścioła lub też w kościele 
zgubiony został zegarek złoty szafirowo 
emaliowany, brylancikami wysadzany z agra- 
fą. takąż. 'Sumienny znalazca raczy się zgło- 
sić do Administracyi „Cząsuć, gdzie otrzy” 


Zjawiska 


Leja kierunek 
oa Sw lin. par. podług | powietrza 
A NIEBA 
+; |5l02 GO Reaumara | względna i następnie wiatru N napowietrzne 
16] 2320742 |-+106 | :168 |zęchodni słaby pogoda i 
' [10328 43 46 94 2 3 » | © 4 a'9| yo" 6 
:19| 6328 20 1.8 96 : śm ; m$ła przy poziomie SE GAT 
r Mządsog drutirmi, Fiantizw Oraino 
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